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Pr; ygotowiiia dr afoftu mi honstyM.
Chieno-Plast odradza się i tworzy ]ednoIi(v front. Program pras Sejmu do początku 

sierpnia. — Drożyzna uredle statystyki maicie, a na rynku rośnie.

Narady „poprawiaczy" konstytucji
pod patronatem p. Rataja.

lipca. " l i i .  ivl.). j ski (Cli. N.)  Cli a ci liskiWARSZAWA. 2-go lipca. (Tcl. w l.). ; ski (Cli. fV.) Chacijiski (Chd.), Kicrnik i 
W mieszkaniu p. Rataja odbyła się, dzisiaj! Dębski (Piast), Popici |NPP|) W  poniedźia- 
narada przedstawicieli tych stronnictw, któ- łek dalszy ciąg obrad, 
re zgłosiły I Zdziw jenie wywołał Takt, że

P R O JE K T Y  ZMIAN KO N STYTU C JI.
Narada miała na celu uzgodnienie n a j­

ważniejszych punktów, tych projektów i o- 
pracowanie wspólnego wniosku tych klubów, 
prawicy, któreby mogły skupić wymacana 
większość 2/h  głosów. Brali udział pos

MARSZ. RATAJ PATRON U JE 
tej Clijeno-piastowej robocie. Nie jest rze­
czą marszałka, zajmować się uzgadnianiem 
projektów części stronnictw1, przeciw któ­
rym to projektom inne stronnictwa wystę-

Rymar i Seyda C Z E N U u b a n o w łc z  i Stroń j

Program prac sejmowych.
.WARSZAWA. 2-go lipca. (Tel w}.). 

Dziś obradował konwent senjorów. Obrado­
wano nad programem prac sejmowych. — 
Marszalek zaproponował, aby Sejm  wziął 
pczedewszystkiem pod obrady projekty u- 
staw, o zmianach konstytucji, winiosok roz­
wiązania sejmu, oraz projekty ustawi samo­
rządowych. Na wniosek pos. Rymara (Z. 
L. N .j  uzupełniono program prac sejmu, 
rei er a tern komisji 5, o sprawozdaniu Najw. 
Izby kontroli.

Ustalono, iż 5 i  G odbędzie się I czyta­
nie projektu zmian konstytucji, który na- 

!0  H H M B H M m a B B

stepnic zostanie odesłany ido komisji. 12 od 
byłoby się 11 czytanie, które praWddpoddb 
nie przeciągnie się do 20 br. Chwila posta 
wienia na pbrządku Idziennym sprawy roz 
wiązania se nni, uzależniona będzie od prze 
biegu obrad nad zmianą konstytucji Oko 
ło 20 Łan. Sejm przystąpi ido innych spraw 
a następnie -ewentualnie do rozważenia pro 
jektów reformy ordynacji wyborczej wy su 
wanych przez prawicę,

Zakończenia oliecńej sesji należy się 
spodziewać nie wcześniej, jak w początkach 
sierpnia.

Stanowczy prufttf socjalistów niBminekfeh przeciw 
kompromisowi z kaissim

Zaostrzenie sytuacji politycznej.
B E R L IN . 2 lipca. (Pat.). Frakc ja  socjal. 

demokratyczna Reichstagu powzięła rezolu­
cję, w1 której oświadcza się 73 glosami prze­
ciw 38 za >odrzuceniem rządowego pro jektu 

mrpromisower i w sprawie odszkodowań 
dla b. dynastji. l e m  samem stają się zbędne 
w myśl oświadczenia socjal. demokratów1 — 
Wszelkie dalsze rozmowy z jiartjami rządo- 
' vemi w tej sprawie. Przewoctea frakcji Weis 
Pr zedstawi podczas jutrzejszego trzeciego 
f :  ^ania ustawy rezolucję socjal. demokra- 
0w!. poprze ją  i będzie się domagał rozwią­

zania Reichstagu.

B i-R Id N . 2-go lipca. (Pat). Powzięta 
wczoraj późnym wieczorem rezolucja fakcji

Snrawa płac w sal:nach.
MARSZAWA. 2-go lipca. (Tel. wl.). 

Iow. Marek, Żuławski i Stańczyk interwe­
niowali u min. przem. i handlu w sprawne 
obeciu o położenia robotników salinoWych. 
zadając przyznania tym robotnikom wszyst-

soćjal. demokratycznych w sprawie odrzu­
cenia projektu rządowego kompromisowegó 
Wywołała wielką konsternację. Wysunięte 
wszelkiego rodzaju możliwości rozwiązania 
konfliktu nie m ają  żadnego widoku powo­
dzenia. Loeal Anzeiger powątpiewa, czy pre­
zydent rzeszy podpisze dekret rozwiązania 
Reichstagu, do samo pismo donosi, żc człon 
kowie gabinetu Rzeszy, którzy bawili wczo­
ra j na przyjęciu u ambasadora, sowieckiego 
po otrzymaniu wiadomości o  zapadłej u- 
chwale natyenmiast odbyli naradę przyczem 
postanowiono, dziś jeszcze odbyć posiedze­
nie rady ministrów, celcrn zastanowienia się 
nad wytworzoną sytuacją. |

kich ]»od wyżek, które powinni otrzymać w 
myśl obowiązującej umowy, brzękającej, że 
podwyżki płac w przemyśle węglowym sto­
sowane będlą również w kopalniach soli.

Minister obiecał udzielić odpowiedzi w 
poniedziałek.

7rn]elify zmian konstytucji.
1 Rząd p. prof. Bartla nie ma dotąd więk-
l szośei fila projektowanych przez się zmian 

konstytucji. Sądząc Według Wniesionych do­
tąd czterech projektów stronnictw, Rząd 
otrzyma ich zgodę na pewne tylko zmiany. 
Projekty zmian konstytucji wniosły stron­
nictwa: Cbrzcścijańsko-Nacodoud (Cli. X )  
Związek Ludowo Narodowy (Z. L. N. czyli 
endecy); Piast i Chrześcijańscy Demokraci 
(Ch. D.). Z całe j powodzi znnan projekto­
wanych wyobrębnimy dzisiaj tylko te, któ­
re m ają związek ;z projektem rządowym.

PRAWO PREZYD EN TA  ROZWIĄZYWAĆ 
NI A SEJM U  1 SENATU. *

( F  ast i  Cli. D. zgadzają się bez zastrze­
żeń. Ale już Ch. N przywiązuje to prawo 
do zgody połowy 'Senatu, a Z. L. żąda 
Wysłuchania najpierw „Rady StainU i po­
zwala na rozwiązanie Sejm u i Senatu tylko 
raz na rok. Pomcważ i stronnictwa lewicy 
zgadzają się zasadniczo dać Prezydentowi 
prawo rozwiązywania Sejmu i Senatu, więc 
ta zmiana Konstytucji może stać się prawem 
konstytu-cyjnem w tym Sejmie,
PR Z ED ŁU Ż EN IE

DO
OKRESU 
120 DNI.

W YBORCA

Cli. D. projionuje zmianę- Konstystucji 
w tym duchu, żeby na okres wyborów trzeba 
byki GO dni Inne stronnictwa zgadzają się 
narazie. z dzisiaj obowiązującym okresem 
90 dni. Czy zatem propozycja p ministra 
sprawiedliwości uzyska 2/3 głosów w! izbie, 
jest rzeczą wątpliwą.

SEJM  ZWOŁYWANY W E  W R ZEŚN IU  
MA UCHWALAC BU D Ż ET  W  CIĄGU 

i MIESIĘCY.
Ch. D. Piast pragną zwoływać Sejm 

już na 5 miesięcy przed początkiem roku 
budżetowego. Z. L. N. daje Sejmowi 75 dni. 
a Senatowi 25 dni na załatwienie budżetu. 
Ch. N. milczy pa ten temat. Zgoda na jakiś 
termin możliwa.
W RAZIE N iE  UCHWALANIA NA CZAS 
BUDŻETU, RZĄD WYKONYWA SW ÓJ 

P R O JE K 1  BU D ŻETU.
Piast i Ch. D. godzą się , ale na wy­

konywanie budżetu zeszłorocznego, a ZEN, 
na budżet z ostatniego kwartału. Oba pierw­
sze stronnictwa zgadzają się na pobór re­
kruta z roku zeszłego, ale ZLN. nastaje na 
coroczną ustawę o poborze rekruta. Szanse 
Rządu na uzyskanie 2/3 liczby głosów — 
nie wielkie. C

W RAZIE PO D N IESIEN IA  V E TA “ 
PREZYD EN TA , SE JM  MUSI UCHWALIĆ 
DANĄ USTA W Ę WTEKSZOŚCIA USTAWÓ 
W E J LICZ BY GŁOSÓW PO SELSK IC H .



„DZIENNIK LU D O M Y" Nr. 153

Ch. D. żąda 11 20 głosów Se jm u ; i ny. Strzelanie co tygodniowe do robotników1 masy obywateli jeden silny argument prze- 
Ch. N. żąda 3/5-głosów Sejmu i Senatu; i zapowiedź „sfer gospodarczych", że nad- ci™ Sejmowi: perw ersyjną \żądzę życia ter/o
Piast żada 3/5 głosów Sejm u; • t',7nr"  ° • - • --------  1 r ^  ' ■
ZLN. . _  . szedł czas zniszczenia 8-godźinnego dnia ro- 

za poradą Rady Stanu Prezy-' boczego, Kas Chorych i urlopo w robotni-
dent odracza ustawę na 3 miesiące, a potem czych, nie może robotników napełniać tak 
albo ją  musi ogłosić, albo Sejny i Senat roz- specjalnem, zaufaniem do Rządh, żeby da-
wiązac

Większość 2 3 również wątpliwa. 

D E K R E T Y  RZĄDU Z MOCĄ USTAWY.
Ze strony Ch. D. milczenie, Ch. N. zga­

dza się na takie dekrety, przyjęte \V poro­
zumieniu z „Radą Stanu“, ZLN. i Piast zga­
dzają się na prawo Rządu do wydawania de-' 
kretów' między kadencjami sejmowemi, ćzyłj 
jw czasie okresu wyborczego, Nadto ZUNd 
.żąda, aby Sejm i Senat mogły upoważniać 
Rząd do wydania dekretów'.
iPRAWO PR E Z Y D EN TA  DO WYDAWA­
NIA D EK R ETÓ W  Z MOCĄ USTAW7 DO

DNIA 31 GRUDNIA 1927 ROKU.

usuwaj ą-wać mu prawo tworzenia ustaw.' 
cycli w kąt inne ustawmy...

Rząd m a wprawdzie w oczach szerokiej

Sejm u. Zbesztany, skopany, sponiewierany 
ten Sejm Ina w ręku środek do zejścia z wi­
downi i nie chce go użyć. Woli nędzne życie 
w hańbie, niż piękną śmierć. Wobec takiego 
Sejmu każdy Rząd pozasejmowy gotów wzbu 
dzić sympatję. To jest kapitał Rządu... '

Ignacy Daszyński.

skupia się i siły zbiera.

Żadne stronnictwo prawicy nie wypo­
wiedziało się w tej sprawie.

Widoczną jest ze wszystkich projektów 
prawicy furja bijąca w- dzisiejsze prawo wy­
borcze 1 Ale furja ta może zgromadzić zale-_ 
dwie. j3olow'ę głosów' Sejmu. A potrzeba 2/3 
dla zmiany Konstytucji. Możebnem jest. ż c  
reakcja  sejmowa zechce zgromadzić jak  n a j­
więcej głosów na uchwalenie prawia Rządu 
ido wydawania dekretów, aby potem Rząd 
zmienił dekretem ordynację w yboreżą! Tę. 
stronnictwa lewicy, które w swójej naiwno­
ści gotoww pójść na głosowanie za dekreta­
mi, zostaną potem najboleśniej dotknięte, 
gdy spotka je zmiana ordynacji wyborczej, 
właśnie przy pornocy"Yhekretów [

L Kład liczbowy S('jnm dzisiejszego nie 
sprzyja ani reakcji, ani Rządowi, o ile cho­
dzi o zmiany Konstytucji, skierowane prze­
ciw demokracji. Oprócz prawa Prezydenta 
do rozwiązywania Sejmu i wproYad zenia 
ładu w uchwalanie budżetu, inne projekty 
prawdopodobnie nie osiągną kwalifikowanej 
większości, jeżeli lewica i mniejszości naro­
dowa na nie się nie zgodzą. Dwie trzecie gło­
sów Sejmu wynoszą 296 posłów. Jeżeli opo­
zycja zgromadzi ,swoją zwykłą liczbę, zmiana 
Konstytucji będzie niemożliwą.

Jeżeli Rząd ina rozumne ji rojek ty zdą­
żające do uzdrowienia V  pierwszym rzędzie
OKROPNYCH STOSUNKÓW GOSPODAR­

CZYCH,
powinien zawczasu przygotować ustawę o 
powiednich pełnomocnictwach na czas nic- 
łunkcjonowania Sejmu. Pełnomocnictwa ta­
kie może Rząd otrzymać i dlatego powinien 
unikać polityki tajemniczego .„uszczęśliwia­
n ia" ludności w niedalekiej przyszłości na 
podstawie dekretów1, a jawnie i otwarcie o- 
głosić swoje plany poprawy i urzeczywistnić 
je  na podstawie pełnomocnictw.

Rząd nie jest bezsilny, choćby nie uzy­
skał zmiany Konstytucji, Ludności znękanej 
nędzą, drożyzną, lichwą i bezrobociem nie 
chodzi z pewnością o rabinackic spory o: 
teksty Konstytucji, lecz o pracę, o wralkę z, 
•drożyzną i o wybrnięcie z nęuzy. A jeżeli 
Rząd zechce wyrzucać nicponiów i szkód1 -j 
ników z administracji, nikt mu w tern nie 
przeszkodzi. Jeżeli np. p. minister spraw1 
wewnętrznych zakaże strzelać do robotni­
ków, jak  do wróbli — a jesteśmy świadkami 
tych okrutnych ćwiczeń co tygodnia ! — lud­
ność z pewnością mu przykłaśnie.

Nie sztuka rządzić, ja k  się przewróci 
na swój użytek całą Konstytucję. W  tru­
dnych przejściach wystarczają i pełnomoc­
nictwa czasowe. Jeżeli się konserwuje sta­
rannie Sejmddzisiejszy, jeżeli do rządów fi­
nansami Państwa powołuje się człowieka, 
którego nominacja ożywiła radośnie całą or­
ganizację lichwiarską „sfer gospodarczych" 
.a równocześnie mówi cuda o tern co to bę­
dzie w Polsce, jgdy rząd dostanie prawo wy­
dawania ustawę to nie można się dziwić, że 
wprawdzie tańczą z radości pp. Wierzbiccy. 
Rancińscy itp,, ale cały obóz pracy i ofiar 
dla Państwa czuje się silnie zaniepokojo-

konstytucjzę; ustawę wyborczą, zdobycze 
społeczne itp. „przerwały" dni Majowe wno­
sząc „rozstrój" w szeregi generalskie i cy­
wilne, które gotowały się do obalenia „po:-

W stolicy niedoszłego [prezydenta Rze­
czypospolitej, tak niedawno patrjoly prus­
kiego Bilińskiego, w Poznaniu, zebrała się 
Rada Naczelna na obrady. Ochłonąwszy ze 
strachu, Widząc, że jakoś niezupełnie je- rządku i lądu", lecz przeciwnie — zamach 
szcze zrealizowaną została krew-ol ucja mo- stanu „przekreślił" pracę, która uzdrowić 
rai na", że już inni reakcyjni reformatorzy miała wszechstronnie życie państwa.
Polski wstecz wychylają głowy, zebrała się Ach. prawiła, poza tymi frazesami za 
endecja, by położyć podwaliny pod jeden którymi zresztą dobrze wiemy, co się. kryje 
reakcyjny front do ‘walki z... komunizmem i jakie m ają być zmiany w konstytucji na- 
i anarchizmem. I szej, najjiostępowszej i najdemokratycz-

Głównym, oczywiście, punktem iporząd-1 niejszej z konstytucyj europejskich — któ- 
ku dziennego obrad, w których uczestniczy! rej jednak braik jednego — wykonania — 
p. Dmowski, była reforma konstytucji w uchwalił Lu-en-zet, jedną ważną zmianę: 
duchu „zmienionych warunków", jak  żądał wprowadzenie do Senatu wirylistów, repre- 
ten ostatni - jeden z ojców1 kościoła na- zentantów szkół wyższych i kościoła. Co za 
rodowo-dcmokratyeznego,. — Atoli z mgli- zdobycz byłaby to dla Polski. Gdyby zasiedli
stej, jiorozmyśłnie zapewne, Rezolucji, tru- 
dno się dowiedzieć w jakim kierunku pójść 
ma ta zmiana. Naogół idzie o umożliwienie, 
„żywiołom patrjotycznym" z „narodowego 
obozu1 osiągnięcie większości sejmu i ob-j 
jdŚią rządów. One już, tc „żywioły ładu i 
porządku", szanujący, ja k  wiadomo, każdy! 
rząd i każdą w bidze, obronią państwo przed 
rewolucją społeczną od 'wewnątrz idącą i.

przedstawiciele wyższej... re-w Senacie ci 
akcji.

Jednak „naród" świadomy jest zamia­
rów' i poczynań tych panów1, napędżonych 
do ■ większej sprawności i „przytomności" 
przez-Dmowskiego i skomleń Rady Naczel­
nej endeków o [przywrócenie im znaczenia 
i oddanie władzy nikt absolutnie nie słu­
cha. Klasa robotnicza zaś z całych sił zwal-

od Rosji sowieckiej i Niemców1, którym owa czać będzie wszelki zamach na konstytucję 
rewolucja wydać ęlice naród. j i  prawni zdobyte „reformą" życia państwo-

OdwTacając kota ogonem, stwierdza Ra- w eg o w zgoła innym rozumiejąc duchu, 
da Naczelna endeckich nadpatrjotów. że; Pobożnem życzeniem też pozostanie o- 
zamach Piłsudskiego zburzył do końca pra- dezwą „Luendekow stołecznych", by stolicą 
Wie już 'doprowadzoną reform ę finansówą. cala stanęła po ich stronie,, tworząc pod 
która byłaby opanowała przesilenie i usta- j komendą je j „jednolity front" bia-łego bol- 
liła „zdrow e i mocne fundamenty życia j szewizmu. „Stolica" \v dniach majowych już 
państwowego. i e s odpowiedziała im na ich umizgi; utworzyła

'lo  nie zło łzieji 'więc, grodzą puhlicz „jeden front" pod ^Piłsudskim i wypłoszyła 
nego; nie „szare gęsi"’jwt[ postaci Korfantych! reakcje z Belwederu -i z koszar. — Teraz 
i dyrektorów' banków, szafujących pienię- j zaś stać będzie [wraz z całą klasą ro b o tn -  
dzmi na korzyść swoich najbliższych i swo-j niczą na baczność?, by wyrzucona drzwiami, 
ją, rozpętteił „zamach" ii wystraszył z dob-1 nie wlazła oknem, 
rze płatnych m ie jsc ; nie próby zamachu n a * —:u—

0 ustawę samorządową.
W A R SZ A W A , 2. lipca. (Pat). W  kom isji adm ini­

stracy jne j W spraw ia ustaw sam orządow ych pow stała 
now a Sytuacja. Jak  w iaaom o, m inister spraw w ew n, 
w ycofa! w szystkie projekty ustaw sam orządow ych na­
stępnie jednak cztery projekty tych ustaw p od irzy- 
mat, dwa jednakow oż po porozumieniu się z prze­
w odniczącym kom isji adm inisracyjnetj posłem P u t- 
kiem w ycofa). Sejm ow a kom isja adm inistracyjna po­
stanow iła przystąpić do rozpatryw ania podtrzym a­
nych -przez rząd projektów  po ponow nem  wniesieniu 
ich Iprzez rząd. Odnośne pismo m inistra spraw  w e­
w nętrznych skierow ane do m arszałka sejmu zostało 
od es'ane do m inisterstw a celem odpow iedniego sk o - 
regow ania jednak do dzisiejszego posiedzenia sejmu 
żadna odpowiedź z m inisterstw a nie nadeszła. R o­
zeszła się pogłoska, iż rząd zam ierza w ycofać w nio­
sek  podtrzym ujący cztery ustawy w obec tego, celem 
przyspieszenia załatw ienia ustaw  sam orządow ych zde­
cydow ali się posłow ie Putek, Jaw orow ski, K ozłow ski 
i H oieksa wmieść ponow nie sw ój w niosek.

O ŚW IA T A  B E Z  M IN ISTRA .

W A R SZ A W A , 2. lipca. (A. W .) D otychczas n iew ia­
domo kto zoslanie naznaczony na stanow isko ministra 
ośw iaty. O statnie kandydatury pip. H upczyńskiego, 
K oprzynskiego oraz b. prem iera Artura Śliw ińskie­
go okazały się obecnie nieaktualne. Pism a donoszą, 
że ip. Śliw iński, do którego prem ier B artel zw rócił 
się z propozycją  objęcia teki, odmówił je j przyjęcia.

, — ! j j - . j  | j i

JYCitno chodem.
PANNA ŁADA G Ł U PST W A  GRDĄ.

„Słow o P olsk ie" próbow ało  w różny sposób tłu­
m aczyć przyczyny wypadków majowych. Kiedy za­
wiodły krętactw a M ękarskich i Sw irskich i nie m o­
żna było zaprzeczyć żyw ej praw dzie, że rząd k oru p cjo - 
nistów  narodow ych w zburzył przeciw ko sobie w o jsko  
i lud, oddano głos Janinie Ładzie W alickiej. Lw ow ska 
am azonka, plam iąca się od czasu do czasu atram entem , 
stw orzyła bajeczkę niedow cipną i zgoła już n iep raw -

idopodobną.
W  ,;pokłosiu dni m ajow ych" tak  sobie p. Łada 

g ad a : „Dnia dw unastego m aja w yruszyli strzelcy ko n - 
j ni. Na czternastym  kilom etrze za Garwolinem d ow o- 
j dzący podpułkow nik w strzym a! pochód Przem ow ę miał 

do szw adronów . Oto w tej chwili otrzym ał w iadom ość, 
że na dworek p. M arszałka Piłsudskiego napadli ko­
muniści. ( !!)  W ięc  zam iast na ćw iczenia musimy je ­
chać na ratunek ukochanego (!) w odza.

Jeden wielki okrzyk w ydarł się z piersi żołn ierzy: 
okrzyk oburzenia na napaść.

A ipod W arszaw ą znowu na rozkaz podpułkow nika 
zatrzym ały się  zbrojne szyki. Z w ołał on dow ódców  
szw adronów  i irzernów ił:

1 —  Doniesiono mi w  te j chwili, że naszego uko­
chanego m arszałka, Józefa  Piłsudskiego, komuniści (!) 
uwięzili i wyw ieźii do W arszaw y. (!) Musimy odbić 
naszego .kom end anta!"

T akie oto głupstwa uroiły się w  ubożuchnej w y­
obraźni p. Łady, a „Słow o P olsk ie" podało to sw oim  
czytelnikom za dobrą monetę. O biedni -czytelnicy 
słow opolskiego organu!
• ’ ■ !  i I i | i V  , |
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Reakcja wielkopolska g r o z i .
O co sprawa? (V“wojewodę Bnińskiego. 

który do ostaniej chwili przewrotu w 1918 
Wiernie stał przy sztandarze Wilhelma.

le n iu  nowemu Polakowi grozi odstaw - 
ka, ma podobno zostać usunięty ze stano­
wiska wojewody poznańskiego, ale opinja 
czarnej reakcji poznańskiej przeciwstawia 
się gwałtownie tym „niesłychanym11 zamie­
rzeniom.

Wyrazem tej ospinji jest ,, Kur jer  poz­
nański1', który pisze w tej sprawie:

„Adoli Biliński jest dla nas czeniś wię­
cej, niż tylko wojewoda poznański. Podczas 
gdy w Rzecz3'pospolitej Polskiej załamywa­
ło się wszystko moralnie, gdy buntownik, 
który obalił gwałtem prawowity rząd i gło­
wę Państwa, sięgnął po najwyższą władzę, 
wówczas jako kontrkandydat jego stanął 
Adoli Bniński. Z jednej strony uosobienie

gwałtu i rebelji <•— z drugiej obywatel praw­
dziwy i nieskazitelny)] symbol praworząd­
ności.

Usunięcie p. Bilińskiego z zajmowanego 
stanowiska w takich okolicznościach poj­
mowałoby eałe społeczeństwo wielkopolskie 
jako rzucenie mu rękawicy w twarz. Na Wy­
zwanie takie potrafilibyśmy odpowiednio za­
reagować. Nie my ‘tę walkę prowokujemy 
- -  ale też walki.się nie lękamy. Do walki 
przyzwyczailiśmy się przez sto lat pruskiego 
zaboru, to i teraz potrafimy walczyć — nie­
mniej skutecznie11.

Ciekami jesteśmy, jak  się zachowa rząd 
wobec takiej postawy wsteeznicfw(a poznań­
skiego.

Czy się ulęknie ?
Wszystko teraz u nas możliwe.

G ł o s y
Sprawa zreorganizowania Ligi Naroaów. — Endecka „obrona" Bnińskiego. — 
^Zbrodnie" Polskiej Partji Socjal. — Rządy dyktatorskie w Hiszpanii iw  Turcji.

nia społeczne, oraz minimalny czas pracy, od dru­
giego naj najtańsze środki żyw ności. O to, jak 
p rzem yś'ow i’.c w ty c i  warunkach będzie w ytw arzał 
i komu sprzeda produkty przem ysłow e —  o to 
myśliciele socjalistyczni n i2 łamali sobie głow y.

Rezultat socjalistycznego syslemu w naszem 
życiu gospooarczem  znany: zachw ianie w a lu ty ,' 
bierny bilans handlow y, b ezrobocie".
Przyczynę z łe j gospodarki w Polsce, bezrobocia, 

chw iejnośc naszej waluty „ S ło w o " zarzuca... soc ja ­
listom.

Ca’a gospodarka w Polsce, w szystkie praw ie do-

W ystąpienie B razylji i groźba w ystąpienia Hisz­
panji z Ligi Narodów w ykazuje, iż L iga w eszła w 
Stan politycznego kryzysu. W iele mówi się teraz i 
pisze o stw orzeniu szeregu organizacyj kontynental­
nych, które dopiero z kolei tw orzyłyby organizację 
międzykontynentalną.

„Nowa R tfo rm a " zajm ując się .projektami zreorg a­
nizow ania Ligi, p isze :

.„Pomysł kon tynentałzacji Ligi Narodów jest 
rów hie pośpiesznym , niedojrzałym ; i z konieczno­
ści schem atycznym  jak w szystkie inne dotychcza­
sow e. W szystk ie bow bm  w ie kie m ocarstw a euro­
pejskie nie są  w yłącznie europejskiemu, lecz ta k -

w iąc o innych mniejszych państw ach, posiad ają­
cych ko onje, to gdzie się w takim razie podzieje 
A ngija afrykańska i az jatycka, co  stanie się z tfl-
kiemi samemi F ran c jam i?".

*
I „Słow o P olsk ie" ma sw o je  zm artw ienie: nie­

pokoi je  bardzo P olska P artja  S o c ja is ty cz n a , w któ­
re j usiłuje dopatryw ać się jakichś „rozłam ów , roz­
kładów  i upadków ".

Nie dziwimy się i w cale dziwić1 się nie należy 
krótkow idztw u tego pisma, skoro  poczytuje nam za 
najw iększe zbrodnie to , co od lat jest hasłem naszej 
pracy i walki o dobro sp ołeczeństw a:

„Robotnikow i miejskiemu przedstaw iało się, 
że będzie mu dobrze, gdy ostro  w eźmie się  w  ryzy 
przem ysłow ca i rolnika. Od jednego uzyskać w y­
sokie opłaty na Kasy Choryfcji i inne ubezpiecze-

tychczasow e rządy, cala maszyna państw ow a były 
że azjatyckiem i, afrykańskiemu i amerykańskiemu, j w rękach praw icy — |i trzeba było dopiero w strząsu :
Jeżeli się utw orzy Ligę w yłącznie europejską, do ! przew rotu m ajow ego, by stan cotychczasow y zmienić,
k tórej w ejdą A nglja, Francja  i W łochy , nia mó.

Jak  w iaaom o, w Hiszpanji i w T urcji odkryto 
spiski, które miały na celu obalenie dyktatorskich
rządów w tych krajaęh  i usunięcie ich kierow ników  
choćby drogą dokonania na nich zabójstw a.

„N aprzód" om aw iając stosunki w pow yższych pań­
stw ach, pisze:

„Z ajścia w Hiszpanji i Turcji dow odzą, że
dyktatury —  o b o ję tr i ’ , czy dążą do celów reak­
cyjnych, czy postępow ych —  spotykają  się z z acię ­
tym ojpłoram nąw et u tyćh narodów , (które nie p rze­
szły przez szkolę dem okracji. L os tych dyktatur i 
zaw isi od stojących na ich czele ludzi, a z ich 
usunięciem w jakikolw iek sposób musi runąć zbu- 
dowauy przez nich gmach, jako  nieoparty na w o - ' 
li szerokich mas. Z ajścia  w Hiszpanji i T urcji p o - , 
tw ierdzają starą praw dę, że trudno utrzym ać się 
przy w adzy zapomoe.i samych bagnetów ".

Z dalszych rewelacji gen. S i Haller*..
Witos i reszta rządu z wyjątkiem Zdziechowskiego sprzeciwiali się dalszej

akcji zbrojnej.
W dwunastym z rzędu artykule przed-lzdy ze strony przeciwnej obawiać się nie po­

stawia gen. Haller jnoment przybycia prez.l trzeba, bo nim się tamta strona zor jentu jóh 
Wojciechowskiego i rządu do Wilanowa, to P. Prezydent będzie w Poznaniu i może 

Po przybyciu do Wilanowa — opoiwia- nazajutrz rano !vvrydać już odńżwę, do narodu, 
da gen. Haller — Prezydent Rzplitej i rząd , Tutaj dodam, że [już odjeżdżając do Wila- 
zebrali się w jednym z chłodnych i cichych nowa, rozkazałem ppułk. Mimeu skiemu, by 
salonów pałacowych. Chodziło mi o wyjaś-, w Wilanowie wszelkie połączenie tclefo- 
uenie dwóch kwestji, wiążących się do pc- tuczne z Warszawą przeciął, aby tamta stro- 
pIlego stopnia ze sobą: po pierwszo,. czy’ na się o kierunku wyjazdu P. Prezydenta 
Pan Prezydent i rząd godzą się. na odjazd nie dowiedzia-la.

doznania, a po drugie dokąd dalej z woj-j Poznań wydawał mi się najodpowied- 
skiem iść. j niejszem miejscem, chociaż także i każde

Poprosiłem o glos i postawiłem naste- inne zabezpieczone nnejsce (Toruń, Ka isz 
pująey wniosek: Pan Prezydent i rząd wy- itd.) było z punktu widzenia wojskowego 
jadą .0  Poznania. Jeżeli P. Prezydent zaraz do przyjęcia.
wyjedzie, to jakiegokolwiek utrudnienia ja- P. Prezydent rozpoczął swą odpowiedź

od podkreślenia, że mu przed chwilą ra­
dzono nawet nic opuszczać Belwederu, a 
obecnie 11111 się radzi przenieść do Pozna­
nia. Wtrąciłem, że ja  P. Prezydentowi do 
pozostania w Belwederze nie radziłem, na 
eo P. Prezydent odpowiedział: „Tak, ale 
inni1'. Dalej zrobił P. Prezydent uwagę, m  
taka jazda incognito nie jest dla Ulowy Pań­
stwa odpowiednią, a wreszcie, wskazał na 
konieczność zasadniczego rozstrzygnięcia 
kwestji, czy mamy akcję zbrojna dalej pro­
wadzić, czy też nie, o czem ebee wysłuchać 
zdania rządu i to każdego ministra z oso­
bna, a potem wojskowych.

Prem jcr Witos rozpoczął od tego, ze 
kwestja, czy akcję zbrojną' daicj prowadzić 
należy, jest kwestja wyłącznie polityczna, a 
nie kwt*tje wojskową, że więc tę sprawę 
musi rozstrzygnąć rząd a nie w ojs iou i. Da­
lej zrobił nam generałom dość wwraźny za­
rzut, żeśmy mu obiecywali prędki koniec- 
walki, gdy tymczasem się ona już tak długo 
przeciąga Wreszcie wypowiedział się kate­
gorycznie przfcciw dalszemu prowadzeniu 
akcji zbrojnej, motywując to teiną żc my so­
bie na dłuższą wojnę domow^ą pozwolić nie 
możemy, bo ani zewnętrzni, ani wewnętrzni 
wTogowue iti<H śpią.

Także minister Stanisław Grabski wypo­
wiedział się stanowczo za ukończeniem ak­
cji zbrojnej, motywując to naszą sytuacją 
zagraniczną, oraz raportem gen. Sikarkie­
go, który wskazywał na grożące rozruchy 
Rusinów.

1 inni ministrowie wypowiedzieli się 
grzęd  w dalszemu prowadzeniu akcji zbroj­
nej, podając miiicjwięcej te same argumen­
ty, co pp. Witos i Grabski. Tylko minister 
Z Iziechowski stanowczego stanowi; ba za jąć 
nie chciał, mimo żądania prem jcr a Witosa, 
aby jasno powiedział ■ tak lub nie.

WobeC tej decyzji rządu, której się P. 
Prezydent Rzeczypospolitej nie sprzeciwił, 
oświadczył P. Prezydent, że jest zmuszony 
zrezygnować ze swego (urzędu. Powołując się 
na faktyczną niemożność sprawowania swe­
go urzędu z powodu buntu i artykuł 10 
konstytucji, oraz wykluczając .'ewentualność 
wchodzenia w układy z marszałkiem Pił­
sudskim, oznajmił, że jest zdecydowany 7A0 - 
żyć swój urząd w ręce marszałka Sejmu.

Ta decyzja b)ła  logiczną konsoik\yencją 
stanowiska ministrów, by dalszych walk za­
przestać, aprobowumego zresztą przynaj­
mniej w' zasadzie, przez P.- Prezyd. Rzeczy­
pospolitej. Ministrowie przyjęli^ tę decyzję 
do wiad o 111 ośca w milczeniu. Wyglądało to 
na aprobatę.

Kogo miała obowiązywać uchwala 
wypłacenia grudmoaych płze?

Mimo zapowiadanej wypłaty pensji 1 
lipca oraz dla plac grudniowych wi dalszym 
ciągu obdziera się nauczycielstw o i do roz­
paczy dojrrowaulza. Mala to kwota, którą 

'm iało  się zwrócić, ale starczyłaby przynaj- 
1 mniej na opłacenie podwyższonego ' ^ynszu. 
| Ale któżby się o t o  troszczył, czy nau­

czyciel, nauczycielka znowu dług zaciągnie, 
a igdy jhu już nikt pieniędzy pożyczyć nie 
zechce, czy po zakończeniu roku szkolnego 
p. „gospodarz11 nie będzie go nękał o czynsz 
nie będzie groził rumacją a nawet nie uzy­
ska je j. Bo też ani na myśl nie przyszło po-
wstizymać podwyżkę-czynszów. Gdzieżby go 
s;po darz a mi, kamienieznikami, którym „los11 
podarował nieobdłużone zgoła o b je k t y ,  ktoś 
chciai „sanować11 skarb. Ws^ak ma się wi 
ręku catc ogromne yzesze nędzarzy, państ­
wowych pracowników,;, lepiej ich ukrócić o 
wielką Część należnej im płacy.

S a n u j c i e  dalej panowie. Wynikiem tep;o 
jednak będzie jedynie prócz choroby ii- 
iiausów, których nie hzdrowi się wdowiemi 
groszami pracowników umysłowych, nędza, 
a za nią choroby wśród rzerokich rzesz 
państwowych urzędników', funkcjonarjuszy 
i nauczycieli.

.Majątków wszak ruszyć nie wolno: nie 
dadzą ich właściciele. (
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J \ [ o w i n t f  z  d n i a .
L*ów, Gn.a 3 lipca

2 5 -L E C IE  „W IEK U  N O W EG O ". W  dniu dzisiej­
szym , obchodzi w ydaw nictw o „W ieku N ow ego" 
25-lecie  sw ego istnienia. Pism o to utrzymane od po­
czątku sw ego pojaw ienia się  w charakterze popu­
larnym , ma tę w ielką zasługę, że nie dało się zepchnąć 
na niziny niezdrow ej i ogłupiającej czytelnika sen ­
sacji, ale spełniało zaw sze rozumnie i uczciwie sw ą 
służbę inform acyjną. Słusznie też pracow nicy tego 
w ydaw nictw a z ;p. Bronisław em  Laskow nickim  na 
cze z dumą sp ogląd ają  na 25 lat sw o je j pracy, gdyż 
w zakresie sw o jeg o  działania spełnili dobrze sw ój 
dziennikarski obow iązek.

Z okazji te j uroczystości Redakcja naszego pisma 
przesyła na ręce p. reo. Laskow nicKiego serdeczne 
życzenia.

M A RSZ . P IŁ SU D SK I pow rócił z Druskiennik do 
W arszaw y.

ROCZNICA N IEPO D LEGŁO ŚCI STA N Ó W  Z JEDNO 
CZONYCH. W  niedzielę dnia 4. lipca b. r. św ięcić 
będzie Lw ów  150 rocznicę niepodległości Stanów  
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Z Ameryki w yszła inicjatyw a odbudow ania nie­
podległości P aństw a Polskiego i bezprzykładna dzia­
ła ln ość humanitarna tam tejszych obyw ateli, która w 
zniszczonej w o jną  Ojczyźnie naszej ochroniła liczne 
rzesze fozMci i młodzieży od głodu i n iosła pom oc 
ofiarną żo-tnicrzom naszym w ich trudach i znojach.

Prezydjurn miasta w zyw a przeto w szystkich m iesz­
kańców , by tak. w  przeddzień, jak  i w dniu uroczysto­
ści, przyozdobili odśw iętnie dorny sw o je  —  o raz wzięli 
w niej jak najliczniejszy udział, m anifestując w  ten 
sp osób szczere uczucia w ielkiej w dzięczności i ser­
decznej przyjaźni.

SZLACHCIC K O L E JO W Y . Umieszczony przez nas 
przed kilku dniami artykuł pod powyższym tytu - 
łlem okazał się po b.iższem zbadaniu krzyw dzącym  p. 
P iaseckiego.

W obec tego z caią  lo jalnością odwołujemy go i 
stw ierdzam y, że pan P . posiada norm alne studja, jak 
każdy urzędnik statusu II b, że sam siebie nigdy nie 
przydziela renum eracji, lecz czyni to w p oszczegól­
nych w ypadkach p. prezes, a odnow ienie jeg o  biura 
nastąpi o rów nom iernie z ogó'nem  odrestaurow aniem  
D yrekcji.

Z E  SP R A W  M IEJSK IC H . Na ostatniem  posiedze­
niu M agistratu  w ydano koncesji na budow ę domów 
jednopiętrow ych na B ogaanów ce, .przy ul. K rupiar- 
sk ie j i przy ul. K oszarow ej. Zezw olono L . Kielbiri- 
skiemu ustaw ie na okres 5 lat 10 kolumn reklam o­
w ych za czynszem rocznym - 50 zi. |od kolum ny. —  
U chw alono zaw ierdztić oferty na roboty zabezpie­
cza jące  górą Zam kow ą od ul. Szkarp ow ej, oraz oferty 
na budow ę drogi w ul. W ierzb ow ej. P ostanow iono 
przeprow adzić instalację św iatta elektrycznego w szko­
łach S tasz ica  i św . M arcina, oddanei ro b ó t w aka­
cy jnego rem ontu budynków szkolnych, w prow adzenie 
now ego hydroforu w  m iejskich zakładach dla dzieci 
kosztem  18.000 zł., o raz oddanie robót kolo P aw i­
lonu centralnego na T arg ach  W schodnich kosztem  
11.840 zt.

NOŻEM  W  P IE R Ś  zraniła się w czo ra j w ieczorem  
24-letn ia  służąca Helena S „  zam . w Pohulance. P o ­
gotow ie rat. odw iozło ją  do szpitala, gdyż rana oka­
zała się głęboka. Pow ód desperackiego kroku n ie­
znany.

D RA M A TY M IESZ K A N IO W E. W  realności przy 
ul. Ł azarza 1. 10 m ieszka Anna C elew iczow ą, w raz 
ze swym sublokatorem  Karolem Baranem . Pomiędzy 
nimi często w ybuchały sprzeczki, aw antury i bó jki. 
W czorai w ieczorem  Baran ciężko pobił Celew iczow ą 
przytzem  złamał je j żebro. Policja  aresztow ała w o ­
jow niczego Barana.

O w iele tragiczniejszy fakt zaarzy l się w  W a rsz a ­
w ie. Andrzej K ołeczek m ieszka! w raz ze sw ą żoną 
iako sublokator w m ieszkaniu Franciszka i Józefy 
O snyców . Sublokator ten zapłonął m iłością do O snyc- 
cow ej jednakow oż nie cieszy! się je j w zajem nością

Onegdaj niefortunny ten amant, skorzystaw szy z 
nieobecności w  mieszkaniu męża O., zam ordow ał n ie­
szczęsną kobietę siekierą, poczem zaś brzytw ą po­
pełni! sam obójstw o.

W O LA ŁA  U M RZEĆ NIŻ ŻYĆ Z MACOCHĄ. P a ­
trol policyjna natknęła w czoraj o godzinie 1 w  nocy 
na Górze Stracenia na w ijącą się w  bolach 20-letn ią

Ustawa o zawieszeniu kar sądowych weszła w życie.
W ostatnim numerze Dziennika ustaw 

(nr. 91), została opublikowana ustawa z icfn. 
10 czerwca br. o czasowem zawieszeniu kar 
sądowych. Ustawa ta dotyczy Małopolski, 
gdyż w innych zaborach od dawna już oho 
wiązała.

Zdobrodziejstwa tej ustawjy mogą korzy­
stać skazani za wszystkie przestępstwa i 
zbrodnie, których kara orzeczona wyrokiem 
sądowym nie przekraczała 6-ciu miesięcy.

d rybunał wyrokujący odroczyć może 
wykonanie kary, na przeciąg 'dowolny, na j­
dłużej jednak do 5-ciu lat. Gdy do oznaczo­
nego czasu skazany nie zostanie ponownie

zasądzony wyrokiem sądowym, to wówczas 
kara zostaje umorzona wraz ze vYszystkiemi 
następstwami.

Ust. ta dotyczy tych wszystkich, którzy
M i -  DYLI JE S Z C Z E  SĄDOW NIE KARANI
lub też przez 5 lat od ostatniego zasądzają­
cego wyroku nie popadli znów w konflikt z 
ustawami karnemi.

Również wszyscy ci, którzy dotychczas 
zostali zasądzeni, a jeszcze nie odcierpieli 
kary, mogą obecnie wnosić prośby do, sadu 
o odroczenie kary, w myśl obowiązującej 
obecnie ustawy.

Złoty zwyżkuje — towary drożeją.
W ostatnim czasie kurs dolara ma stale 

u nas tendencje zniżkową. W czoraj Rank 
Polski obniżył znów oficjalny kurs dolara 
o 20 gr., to jest na 9‘40 zl., przekazy zaś 
na Nowy Jo rk  na 9‘50 zi.

ł\\ wolnym obrocie płacono nawet zna­
cznie mniej, albowiem oferowano wieczorem 
dolary po 9‘20 żł przy dalszej tendencji zni 
żkowej. i

Pomimo zwyżki wartości złotego spcKU- 
anci nie- obniżają te n  artykułów spożyw­

czych i towarów, lecz przeciwnie w diilszyjn 
ciągu usiłują śrubować ceny.

Dotychczas ceny opalu 'zawsze obniża­
ły się w okresie letnich miesięcy. Obecnie je ­
dnak paskarze

PO D N IEŚLI CENĘ WĘGLA 
w pierwszej połowie ub. miesiąca o 50 gr..

to jest z 5‘30 na 5 ‘80 zł., obecnie zaś ustalili 
cenę na 6‘30 zł. l a k  samo podwyższono 
ceny drzewa opalowego. Rabunek publiczno­
ści uprawiają oni bezkarnie, gdyż z niewia­
domego powodu Komisja cennikową wyjęła 
ceny opalu z pod taryfy maksymalnej. Ci 
sami spekulanci, którzy poprzednio podwyż­
szali ceny, powołując się na wzrost dolara, 
dziś nic myślą o obniżce cen z powodu 
wzrostu wartości złotego.

Władze wojewódzkie i lokalne winny 
niezwłocznie zająć się tą sprawą przepro­
wadzić kontrolę faktur i cen po sklepach, 
oraz obniżyć taryfę maksymalną na żyw­
ność. Randy spekulantów i paskarzy nie 
śmią rabować bezkarnie ogół publiczności i 
jedynie korzystać ze ,wzrostu wartości złot.

Eugen ję P ., zam . w Brzuchow icach, która zatruta się 
kw asem  solnym . Przy desperatce znaleziono list, w 
którym podaje, że niesnaski z m acochą popchnęły 
ją  do tego desperackiego kroku. P ogotow ie rat. od­
w iozło ją  do szpitala. Zyriu je j nie grozi niebezpie­
czeństw o.

ZNIŻKA CEN ZBOŻA. W  ostatnim czasie ceny 
zboża m ają stałe  tendencję zniżkow ą. W czora j no­
tow ano na giełdzie lw ow skiej następujące ceny sza­
cunkow e bez tran sak c ji: pszenica biata 42 — 43, czer­
w ona 44 .25— 45.25, żyto 27— 27.75, jęczm ień pastew ­
ny 28 .2 5 — 29.25, ow ies 32.25— 33.50  zł.

KANDYDACI NA W ŁÓ C Z ĘG Ó W . Stefan  W ygna­
niec, zam . przy pi. Goluchow skich 1. 9 , doniósł po­
licji, że 16-letm  syn jeigo M ichai W raz z młodszym 
swym bratem  Stefanem  razem udali się na w łóczęgę w 
nieznanym kierunku .

ZG U BY. W  Lubieniu W ielkim  znaleziono na go­
ścińcu w orek soli potasow ej nieznanego w łaściciela.

Olga Schiffm anow a zgubiła w  Parku Kilińskiego 
torebkę zaw iera jącą  klucze, lornetkę i 24 żł. w gor 
tów ce.

A R ESZ TO W A N IA  ZA K R A D Z IEŻ E. Franciszkę 
M aryniczów nę aresztow ano za kradzież złotego z e ­
garka, w artości 300  zł., sw ej „chlebodaw czym " Zeni 
G erow ej.

Antoniego Stefan ow a aresztow ano za krad zież, 
hbrjanita i 2 obrączek złotych na szkodę S . Kuca.

P io tra  Solczaniuka aresztow ano za kradzież kie­
szonkow ą.

Z R U BR Y K I B E Z  KOŃCA. Jó zef Lim bach, emer. 
iprof. girnn.. doniósł policji, że w w ozie tram w ajo­
wym „4“ SKradziono mu portfel, zaw ierający 500 
złotych.

Na peronie dw orca głów nego skradziono plecak, 
zaw iera jący  uDranie i 7 p(ar bucików , w artości 400 
zł., na szkodę K arola W eb era , kupca z W iednia.

Z Wozu sto jąceg o  w  ul. W ago w ej skradziono 
paczkę mydta, w artości 75 zł.

Z m ieszkania Tadeusza S trzeleckiego przy ul. Ł a ­
zarza skradziono złoty zegaliiajk' i 28  nitr. płótna, łącz­
nej w artości 230 zł.

lezran i sNpraw cy w łam ali się do m ieszkania stu ­
dentów Politechniki Onufrego K łapkow skiego' i Anto­
niego K nota przy ul. Łozińskiego, skąd  skradli przy- 
rządjy do rysow ania i ksiąL żk ą w artości 240 zł.

Z KRONIKI P O LIC Y JN EJ. W cz o ra j o godz. 6 -te j 
rano napadło na placu T argów  W schodnich trzech 
aw anturników  w sanie podchmielonym na Szoztepana 
L asotę, zam . w Kozielnikach. Napastnicy pobili la­

skam i L . przyczem rów nocześnie obrabow ali go.

Jednego z napasntików  aresztow ała policja. Je st 
to T eod or S ro ka, zam. w Czerepinie.

Za opilstw o i aw antury przytrzym ała p olic ja : 
E lżbietę Szczu row ą, Ignacego Soroczynśkiago, O z ja - 
sza  Fenersteina, S te fan a Znam iętkiego, M atw ija M ać­
kow a i Franciszka Trzeionka.

Za w ałęsanie się po ulicach miasta osadzono w  
a,reszcie M arję  Kuproniec, Em ilję S to jk o , M arję  W a ­
renie?, Julję M ajek, M arję  P ro ko p ską, Helenę Dą­
brow ską, M ichalinę M endiuk, M arję  M artw icką.

—  ZREDUKOW AN I STRA ŻN ICY A KCYZY M IE J­
S K IE J sk ładają  na fundusz prasow y „Dziennika Lu­
d ow ego" zł. 5 0 .— .

Dalsze datki przyjm uje Adm inistracja ,Lw ów , ul. 
Sykstuska 21. «
a n u m r a H E B B r a

Z  8 a l i  s ą d o w e j .
Z Ł O D Z IE JE  I BLA TN ICY PRZED  SĄ D EM .

Przez trzy dni toczyła się rozpraw a przeciw  sied­
miu {oskarżonym {złodziejom' i błatnikom . Jedeh z o sk a r­
żonych Jan Pietrus był 29 razy karany za kradzieże 
i blatnicw o. O satttecznie „ciękiem " sw em  życiem za­
robił n ieco, gdyż jest w łaścicielem  domu przy ul. 
Goldmana, o raz  posiada biuro spedycyjne. Tym  ra­
zem odpow iadał on za blatnictw o. W cz o ra j zapadł 
ostatecznie w yrok w tej spraw ie. Rom an Bogdano­
w icz, karany dotychczas 33 razy, został zasądzony 
za kilka udowodnionych mu (kradzieży na 4 lata 
ciężkiego w ięzienia. W spom niany Pietrus zasądzony 
został na 2 lata ciężk.ego w ięzienia, żona jeg o  K a­
tarzyna na 3 , Dominicyla Szczepaniakow h na 2, zaś 
Ferdynand H efig  na 1 m iesiąc aresztu za blatnictw c 

W spółoskarżen i Pastuszyński i W asyfyk zostali 
uwolnieni p a  w iny i kary. Bronił ich dr. Hirsohprung.

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasowy 

Dziennika Ludowego.
W ezw any składam  na fundusz prasow y 5 zł.

J. Chojnacki,
Na w ezw anie składam  5 zł. na fundusz prasow y 

.Dziennika L u d o w eg b ", Jacnim ow ski Ludw ik.
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Rzekomy rozłam w P. S.
Oszukańcza odezwa.

x\iedawno pojawiła się odezwa pod ldam 
liwą firmą nieistniejącej ,,PPS lewlicy". Ode­
zwa ta podpisana jest przez 60 osobników 
przeważnie ze Śląska olszyńskiego, kilku 
z Krakowa i Lublina. Podpisani na tej ode-, 
zwie, Występują o odpisanymi z komunisty-'' 
cznych odezw napaściami na PPS i starają 
się przedstawić siebie, jako starych pepee-j 
sowców, którzy walczyli razem z Okrrejami 
i Montwillami, przebyli katorgę, a teraz wy­
stępują z partji. Wszystko lo co w tej ode­
zwie jest napisane nie wyłączając podpisów 
je s t

ORDYNARNEM KLAMST,\YEM.
Wielu z podpisanych na odezwie, nigdy 

w swojem życiu do PPS. me należało. Wielu 
z  różnych bardzo powodów1, już dawno bo 
przed laty, z P P S  wystąpiło. Inni wreszcie 
zostali wyrokami sądów partyjnych z PPS 
'wyrzuceni, niektórzy za przestępstwa orga­
nizacyjne, większość za nadużycia natury pic 
niężnej, poprostu zt kradzież grosza pu­
blicznego.

TMoglibyśmy wymienić cały szereg dość 
długi z pośród podpisanych na odezwie, któ­
rzy z tak „ideowych4 pobudók musieli ojiu- 
ścić szeregi naszej partji. Wodzami tej „le­
wicy" są wyrzucony z partji niespełna jirzed 
rokiem Alfons Rozenzweig, Różycki, Czuma 
b. sekretarz, organizacji chemicznej, wydalo­
ny z partji na kilka tygodni przed wypad­
kami majowemi i b. poseł Dyanowśki, który 
nic uzyskawszy mandatu przy ostatnich w|y- 
borachAdo jSejinu obraził się; i pici tego czasu 
do partji nie należał.

i  ak sklecona gromadka różnorodnych 
odpadków miała odwagę powołać się na 
świetlane postacie w ruchu robotniczym. — 
iMontwiłlów i Okrzejów i w oszukańczy 
sposób próbuje wedrzeć się, w'zaufanie klasy 
robotniczej.

Cała ta oaezwa ucieszyła niezmiernie o- 
bóz reakcji polskiej, ale nie wprowadzi w 
błąd polskiej klasy pracującej, która kar­
nie i niewzruszenie stoi w szeregach PPS i 
Związków zawodowych i Wie, że pod tymi 
sztandarami, dojdzie do zwycięstwa.

■m t H M

Witos wyszedł z ukrycia
a Bartei pertraktuje z nim.

,WARSZAWA. 2 czerwca. (AW.). Pos. 
W itos, który zjawił - się wczoraj wi Sejmie 
poraź jńerwszy od <czasu wypadków m ajo­
nych, przejirowadzil szereg konferencji m. 
In. z marszałkiem Sejmu p. Ratajem.

Według pogłosek, premier Barteł poczy­
ni! kroiki oelem nawiązania stosunków z ipos. 
Witosem. Wiadomość ta wyszla z kół Wy­
zwolenia i Stronnictwa Chlojiskiego.

Bezinteresowny komisarz.
BU D A P ESZ T . 2 lip,ca. i(PAT.). Komi­

sarz L.gi Narodów1 dla spraw1 sanacji finan­
sowej Węgier Schmidt Wyraził życzenie zao­
fiarowania na Cele kulturalne całej sumy. 
ja k ą  pobrał jako gażę w ciągu swego urzę­
dowania na Węgrzech. W obec tego rząd wę­
gierski w uznaniu tej bezprzykładnej bez­
interesowności i samozaparcia się komi sa- 
rza Ligi Narodów postanowił utworzyć z 
funduszu tego na tutejszej politechnice spe­
c jalną fundację imieniem Schmiedta dla wy­
płacenia stypendjów' studentów shidjujących 
naukowo wyniki badań technicznych Ame­
ryki.

Sprawy mniejszości narodowych,
WARSZAWA. 2-go lipca. (Teł. wl.). 

Dziś odbyło się posiedzenie komisji rzeczo­
znawców dla spraw mniejszości naród owy cii 
i kresów Wscli. Wzięli w niem udział dr. 
Loewenherz, tow. min. Wasilewski i pos 
Zwierzyński, przewodniczył min. Młodzia­
nowski. Komisja ukończyła przygotowanie 
programu prac wewnętrznych.

 tU? —
Uchwały koła żydowskiego.

WARSZAWA. 2-go lipca. (Tcl. wl.). 
Koło żydowskie rozpoczęło dyskusję nad 
projektami zmian konstytucji.

wypowiedziało się przeciw wszystkim 
zmianom z wyjątkiem prawa prezydenta do 
rozwiązania sejmu.

Koło żydowskie zamierza zgłosić wńio- 
zek o zmianie sposobu wyboru prezydenta 
(Wprowadzenie amerykańskiego systemu wy 
borów przez Zgromadzenie elektorów wybra­
nych powszechnem głosowaniem.) Nie rozu­
miemy jaka jest potrzeba występowania z 
tym wnioskiem, skoro następny sejm ma 
się specjalnie zająć zmianą konstytucji.

Proces o szpiegostwo.
Ka t o w i c e . 2-go iipca. (a . w  a  Dziś

rozpoczął się proces io szpiegostwo. „Volks- 
Główny oskarżony Dudek: odpowia- 

da (z |\vięZienia, inni z wolnej stopy. Proces 
ten wywołaj duże zainteresowanie, gdyż pra­
sa niemiecka uważa to za prowokację.

i—"ilt—i I ! '

Walka ó podwyżką płac w przemyśle 
włókienniczym.

(WARSZAWA. 2-go lipica. (Teł. wl.). 
Dziś przedpołudniem odbywa się konferen­
cja  z przemysłowcami \v sprawie sytuacji 
•w1 przemyśle włókienniczym. „

Przemysłowcy przeciwstawiali się z po­
czątku wszelkiej podwyżce wobec jednak 
oświadczenia p. Bartla, że jest za podwyż­
ką 12 proc. zgodzili się na tę pod1wyżkę.

Następnie odbyła się 'Konferencja p. B a r ­
tla z robotnikami, którzy uzasadniali swe 
żądanie podwyżki 25 proc. i oświadczyli, 
że podwyżka 12 proc. jest niewystarcza­
jąca.

Konferencja kolejowa.
WARSZAWA. 2- go  lipca. (A. W . ) .

W ministerstwie kole.ji poczyniono przygo­
towania do konferencji z Węgrami, Czecho­
słowacją i Austrją dla ustalenia i obniże­
nia taryfy kolejowej, Qm transportu węgla 
polskiego do tych państw i do Włoch.

— t i i : —

Taniość na papierze.
WARSZAWA. 2 - go  lipca. (A. W  ) . 

Wskaźnik drożyźniany w Warszawie za mie­
siąc czerwiec, wedle dotychczasowych obli­
czeń, wyka A" najprawdopodobniej zniżkę 
kosztów' utrzymania o Q‘31 proc.

Rezerwy zbożowe.
WARSZAWA. 2 - go  lipca. (A. W . ) .

Rząd postanowił utworzyć potrzebne rezer 
Wy zbożowe w wielkich magazynach, aby 
je mieć w każdej chwili do dyspozycji dla 
regulowania cen zboża. Akcję skupu zbo­
ża powierza rząd magistratowi W ar sza Wy. 
przyznając mu na ten cel 1 mil jon zł kre­
dytu, |fp łatnydb po 200 tys. miesięcznie.

 711--
Stan bezrobocia w Warszawie.

WARSZAWA. 2 - go  lipea. (A. W . ) .
Liczba bezrobotnych w Warszawie w dińu 
26 czerWca W ynosiła  18 tys. 708 w1 tern 
umysłowo pracujących 4.560.

Wyemigrowało zagranicę 57 osób.

Dymisja woj. Januszajtisa.
WARSZAWA. 2-go łijica. (A. W.). Obie 

gają pogłoski, że sprawa dymisji wojewody 
nowogrodzkiego ji. Januszajtisa jest już zde­
cydowana. Następca ma być mianowany b. 
komisarz dla ziem wschodnich p. OsmołoW- 
ski. ;

Bezczelne pretensje.
„Gazeta warszawska" oburza się na pre- 

mjera Bartla z powodu, że „nagrad'za“ on 
„strejk antypaństwowy".

P. Bartel — pisze organ zakonspirowa­
nych faszystów — wydał dyrekcjom kolejo­
wym polecenie wypłaty poborów za czas 
strajku tym pracownikom kolejowym, któ­
rzy nie pracowali (wskutek udziału W strajku 
proklamowanym jirzez PPS. (dla poparcia 
buntu przeciw prawowitym Iwładzom Rze­
czypospolitej.

Jest  to rzecz niesłychana — gnieWa się 
pismak endećki — i od istnienia Państwa 
Polskiego nie praktykowana. Jest  to wpro- 
wadzenie w umysły kolejowców jioczucia. 
że udział w strajkach, wymierzonych prze­
ciw prawni i praworządności, nietylko jeot 
dozwolony, ale nawiet nagradzany...

W myśi życzeń wstecznictwa należałoby 
także wszystkim żołnierzom i oficerom, któ­
rzy brali udział W rewolucji majowej .'ói\u(- 
nież potrącić za trzy dni, bo ich akcja była 
również wymierzona przeciw: ..praworząd­
ności' .

£  dnia.
„DROGA NA K A PIT O L ..."

Gen. M alczew ski znaiazi bardzo gorliw ych obroń­
ców w  krakow skim  „Giosie N arodu".

W  artykule wstępnym niejaki p. M atyasik w yw o­
dzi, że proces gen. M alczew skiego stanie się  „z n a ­
tury rzeczy sądem  nad wszystkim i praw dziw ym i prze­
stępcam i z tych krw aw ych dni".

„D roga do sądu —  pisze dalej —  będzie dla 
b. ministra w ojny drogą na Kapitol... Nie w ygrał w o j­
ny, ale kiedy tryum fujący Rokosz chce dzisiaj w  jego 
osobie ukarać arm ję, broniącą praw orządności, to gen. 
M alczew ski s ta je  się dla Narodu silą rzeczy symbolem 
tyićh, którzy ponieśli najp iękniejszą klęskę w dziejach 
odrodzonej P olsk i".

W inszujem y tak dobrej o p iiji  o gen. M alczew skim , 
winszujemy „sym bolu".

B Ł Ę K IT N Y  GEN ERAŁ M Ó W I I ROZDAJE O RD ERY.

W  Poznaniu odbyt się  zjazd H allerczyków , na 
którym  w ygłaszano płom ienne przem ów ienia, oczyw i­
ście 'przeciw m asonom , strzelcom , legionistom , Piłsud­
skiemu, no —  i w szelkiego rodzaju ^przew rotow com "'. 
M ów ii także „błękitny gen erał", to jest Józef Haller, 
w y krzyku jąc: „W  Polsce muszą zw yciężyć P o la cy !"

Na frazes ten, który tylko pozornie jest bez zna­
czenia, zw raca uw agę „Nowy K urjer P o lsk i", podno­
sząc, że m owa ta była bardzo zbliżona do te j, jaką 
w sw oim  czasie w ygłosił p. Haller, p od burzając mło­
dzież przeciw ko pierwszemu prezydentow i R zeczypo­
spolitej, zam ordow anem u potem przez skrytobójcę.

W  czasie uroczystości odbyto się dekorow anie 
różnych w ybitnych lub tnniej w ybitnych urzędników 
i nie urzędników mieczami hallerow skim i, którym  p, 
Haller 'usiłuje nadać znaczenie nietylko odznaki połą­
czonej z wspom nieniam i w spólnych przeżyć, ale orde­
ru rów norzędnego do odznaczeń państw ow ych. W a r­
to ść  tego  „orderu" podnosi asysta  w ojskow a, tow arzy­
sząca przy w ręczaniu go.
— — — — — ——

K LĘSK A  PO W O D ZI.

BIAŁOGROD, 2. lipca. (Pat). Skutkiem ulewnych 
deszczów wezbrały rzekł Dunaj, Saw a, W ardar, Dry- 
na, Drewna i wiele innych. Niżej położone dzielnice 
Biarogroau są zalane wodą.

L . GEORGE JE D Z IE  DO RO SJL'

LONDYN, 2. lipca. (Pat). D onoszą, że L . G eorge 
objaw ił życzenie w yjazdu do Rosji jeżeli rząd ro ­
sy jski da gw arancję, że będzie on jnógl spokojnie badać 
stosunki polityczne i gospodarcze.

—>ti:—:
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Tow. tow. Diamond i Żuław ski o kwestji emigracji i problemie pracy
tych i zapew niania tyra ostatnim sw obodnego życia 
gospodarczego.

Bardzo ciekaw e było przem ówienie tow . Żuław ­
skiego, który mówi! m. in .:

K ongresy nasze niejednokrotnie w yraziły p rzeko-

Podczas dyskusji na K ongresie em igracyjnym  w 
Londynie uiawnFy się różnice poglądów  w kw estji e -  
m igracji. Przedstaw iciele kra jów  em igracyjnych i i-  
m igracy jiy ch  zajm ow ali rozbieżne stanow iska, podczas 
gdy Ipierwsi byli za w olnością em igracji, drudzy bez-

Kongres emrgracyfny w  Londynie. Towarzysze, Robotnicy i Rolntnice!

względnie ośw iadczali się za ograniczeniam i em igra- i nanie, że celem uzdrowienia życia gospodarczego św ia - 
cyjnem i. ta i zapew nienia pracy klasie robotniczej, należy dą-

Podczas dyskusji w pow yższej spraw ie przem a- żyć1 do sw obodnej wymiany surow ców  i sw obodnej
w ia’i tow . tow . Diarnand i Żuław ski. Przem ów ienie 
tow . Diamanda w streszczeniu brzm iało:

Przedstaw icielstw o polskie, licząc się z danerni

wymiany tow arów  pomiędzy krajam i. Jakżeż wobpc 
tego m ożna mówić o konieczności ograniczenia w ym ia­
ny, sil ludzkich? Do czego doprow adzićby nas to m u-

w arunkami, przedstaw ia do rezolucji popraw kę, że ( s ia to ?  K ia je  mało przem ysłow e mogłyby być w  takim 
tylko w tych krajach im igracja może być w strzym ana, razie zasypyw ane tow aram i obcem i, r,ie m ając m ożności
w których grozi to obniżeniem stopy życia robotników  
m iejscow ych.

P rzew rót w  gospodarczych w arunkach Europy 
je s t w yw ołany nietylko w ojną i je j skutkiem , Nie 
zw racam y uwagi na szaloną dysproporcję pomiędzy 
olbrzymim rozw ojem  techniki, a stagnacją  w  rozwoju 
społecznym . W zm agam y produkcję, a dławimy kon- 
sum eję. M echanizacja dochodzi do tego stopnia, że po­
trzeba pracy fizycznej ludzkiej ogrom nie spada, a 
produkcja w zm aga się  do licznych w ielokrotności w y­
tw órczości niedaw nej. P ow sta je  dylemat nietylko dla 
kiasy robotniczej, ale i dla ustroju kapitalistycznego. 
I bardzo być m oże, że jest to moment przełom ow y 
iw (przejściu z gosp od arstw a indyw idualnego na gosp o­
darstw o społeczne. Udział klasy robotniczej w uzy­
skanych w ytw orach , zam iast rosnąć przy produkcji 
w zm ożonej drogą m echanizacji, sta je  się coraz m niej­
szy, zam iast w zm agać się. D otychczasow y impuls p ro ­
dukcji: tw orzenie zysków  —  w tych w arunkach musi 
doprow adzić do nieprzerw anych kryzysów , do nie­
przerw anej nadprodukcji i autom atycznie powinien

naw et w ysyłania nadm iernej stąd liczby swoich ro ­
botników  lam, gdzie tow ary te, dla nich przeznaczone 
są  w ytw arzane. D latego z chwilą, gdy staniemy na 
stanow isku w olności wymiany surow ców  i tow arów , 
musimy slariąc rów nież na stanow isku w olności emi­
gracji.

T akie też stanow isko za jął w  swym referacie tow . 
Jouhaux, tw ierdząc słusznie, że w olność ta winna bpć 
regulow ana jedynie w zględam i na dobro i interes 
zarów no robotników  em igracyjnych, jak i tych, w śród 
których em igranci p racu ją. Niestety, zasada ta w p rzed­
staw ionej rezolucji została spaczona przez dopuszczenie 
szeregu w yjątków , co już dziś pozw o i o przedstaw i­
cielom niektórych krajów  na postaw ienie ż ą d a n a  za­
chow ania ,,b ia łe j"  Australji lub „rom ańskiej" Ameryki 
Południow ej.

Z zasadą tą zgodzić się nie możemy. W  myśl 
niej ju tro możemy chronić1 się przed em igracją słow iań­
ską lub inną, a przecież rów ność praw  w szystkich 
robotników  musi być w  caiej pełni zachow ana.

T ow . żu ław ski w skazuje, że żadna, najlepsza n a -
ustąpić m iejsca produkcji dla pokrycia potrzeb sp o - w et konw encja nie jest w  stanie Zabezpieczyć d ostate- 
łecznych. A wtedy —  przy bardzo daleko idącym | cznie em igrantów  co do ich praw  i rów ności płacy, 
rozw oju techniki —  o nadprodukcji mowy być nie jeśli nie będzie jednocześnie poparta silną i jednolitą
mc ze.

Dzisiaj P olska ma zagranicą miljon robotników  
nie znajdujących pracy w kraju —  przeszło 300 .000  
jest w 'k ra ju  bezrobotnych i fabryki pracują po 2 — 3 
dm w  tygodniu. A gdyby się udało doprow adzić kon - 
sum eję co  w ysokości środkow o-eu rop ejsk ie j, to mamy 
m iejsca dosyć dla w szystkich robotników  polskich, a 
zam alo w arsztatów  pracy, aby zapotrzebow anie za­
spokoić. Nie bierze się  też  pod Uwagę usi'5owań w szyst­
kich krajów  kuli ziem skiej, by s tać  się krajam i p rze- 
mustowemi. U strój gospodarczy kuli 'ziem skiej zmienia 
§ię  i podziat na k ra je  rolnicze i przem ysłow e 
jest b arczo  zakw estionow any.

K w estja  stw orzenia jednego w ielkiego targu eu -

organizacją zaw odow ą danego kraju. Dlatego bez 
względnie stoimy na stanow isku jedności organizacyjnej 
emigrantów z miejscow ym i robotnikam i. Ażeby jednak 
m ogła p ow stać taka jednolita organizacja, zw iązki kra­
jów  im igratyjnych muszą w  swych ramach zapow nić 
imigrantom m ożność zaspokojenia ich potrzeb języ­
kow ych i kultuialmych. 1

Niewoino staw iać  zasady, że em igranci, o ile chcą 
p racow ać w  obcym kraju , muszą się zasym ilow ać.

Gdybyśmy stanęli na stanow isku, że asym ilacja jest 
konieczna, musielibyśmy zastoso w ać ją  rów nież w o­
bec tych w szystkich im igrantów , którzy osiedlili się 
w śród innych narodów  w ubiegłych dziesiątkach lat, 
a to d o p ro w ad ziłb y  nas do zaprzeczenia w olności n a -

ropejskiego, spraw a bardzo sympatyczna .—  zależna rodow ośclow ej wszystkich m niejszości, 
je s t od ustosunkow ania państyy przem ysłow o rozw inię- — —

międzynarodowy kongres w sprawie mieszkaniowej 
! rozbudowy miast.

W dniach od 14— 19 września odbyć, 
.się ma w AYicdniu Zja^d w sprawie roz-j 
budowy miast. Jako punkt pierwszy po-]  
rządku dziennego fjgiynijeEkwestja grunto-j 
wa w związku z bimową miast: nirJzw-ycza.j 
ważna kwestia, gdy ,[po,myś!i się, że kapitali­
styczna spekulacja gruntowa obok lichwiar­
skich cen na materjaly budowlane stanowi 
najważniejszą przyczyną podrożenia budo­
wy mieszkali, nawet przeszkodę w rticlni bu- 
lowianym. Aiemnieiszcj wagi jest drugi 

punkt porządku dziennego: racjonalny sto­
sunek liczbowy między domami dla jednej 
tylko rodziny a koszarami dla licznych ro­
dzin.

W czasach przedkapitalistyeznych prze­
ważały, prawie niepodzielnie istniały, domy 
przeznaczone dla jednej rodziny. Dzisiaj jc 
szcze przeważa typ ten w małych miastećz 
kach. Kautski pisze o znaczeniu domu wła­
snego: ..nigdzie osobowość nie może wyżyć 
się tak kompletnie, nie narażana na prze­
szkody ze strony wrogiej lub przynajmniej 
deranżującej woli obcych, jak  we własnym 
domu, który wyposażyć może i ozdabiać ©- 
graniczona jedynie materjalnymi względami, 
a nie osobistymi, gdzie żyć może swobodnie 
w gronie przyjaciół swych i ukochanych, 
w otoczeniu swyph książek, oddając się

swym myślom, piarzeniom. artystycznym i 
naukowym pracom.

Jakże dalekim jest jeszcze proletariat 
od tego ideału, 'Wciśnięty w rnury kosząc, z 
których chciwi kamienicznicy ciągną — 
olbrzymie m a ją tk i ; ^nciśnięty w labirynty u- 
lkzne wielkich miast, odgrodzony od natu­
ry, użyczającej światło i powietrze, zdro­
wie * radość. Nędza mieszkaniowa skutkiem 
wojny stała się51 katastrofą we wszystkich 
krajach, pokonanie je j,  Zagadnieniem mię- 
'dzynarodowem. Już odbyły się liczne kon­
gresy z współudziałem inżynierów1, techni­
ków1 budowlanych, polityków społecznych, 
usiłując dobrać się do tego zagadnienia. W 
szczególności ruch, zdążający do budowy 
miast-ogrodów, m ający początek swój w 

- Angiji, a który już przed wojną szerzył się 
był w Niemczech, starał się obudzić w spo­
łeczeństwach zainteresowanie do reformy 
rozbudowy miast. Dzisiaj ogólne już panuje 
przekonanie, że nie idzie o wspaniałe place 
i ulice, lecz że koniecznem jest dać moż­
ność człowiekowi, mieszkającemu i pracu­
jącemu w mieście, korzystania z dóbr przy­
rody i natury. I

W  niedzielę dnia 4. lip ca od g o a z . 9 ran o  odbyw ać 
się  będzie w e w szystkich Zw iązkach zaw odow ych a 
szczególnie u budow lanych i pokrew nych re jestracja  
tow arzyszy zaw odow ych bez w yjątku czy pracują lub 
są  bezrobotni, czy są już członkami organizacji lub 
cop iero  śię u p u u ją . B  j r t . a c ja  je st Koniecznością dla 
opanow ania bezrobocia —  w ięc spełnijcie W asz  j 
obow iązek.

W  poniedziałek dnia 5. lipca o godz. 7 w ieczór 
zebranie członków  „Straży p orząd kow ej" i delega­
tów Zw . Z aw . w sali Rady Zaw odow ej.

K. żeiaszkiew icz.

Preliminarz budżetowy na r 1927.
Preliminiarz budżetowy na okres od 1 

stycznia do 31 grudnia r. 1927 ma być zło­
żony sejmowi przed dniem 1 września br.

Wobec tego ministerstwo skarbu przy­
stąpiło już do opracowania projektu preli- 
aniniarza budżetowego na rok 1927 na pod­
stawie materjałów, dotyczących pierwszego 
półrocza r. b i zwróciło się do poszczegól­
nych ministerstw o nadesłanie szczegółowo 
uzasadnionych wniosków: o iieby zmieniony 
stan taktyczny czy prawmy a w szczegól­
ności terminy płatności zobowiązań, uza­
sadniały zmniejszenie lub zwiększenie w 
drugiem półroczu r. b. niektórych kredy­
tów, przewidzianych na półrocze pierwsze. 
Dane te m ają  być dostarczone ministerstwu 
skarbu do dnia 10 lipca r. b.

Misja prof Kemmerera w drodze 
da Polski.

Zgodnie z otrzymanemi W Lonaynie in­
formacjami z dnia 23 b. nr, odpłynęła z 
Ameryki jclo Polski komisja rzeczoznawców1 
finansowych z p. Edwin W. Kemmererem. 
prof. nauk ekonomicznych uniwersytetu w 
Princeton, na czele. W skład komisji wcho­
dzą dr. Herłej L. Lutz, z uniwersytetu Le- 
land Stanfort, Joseph Bro'd'erick, wicepre­
zes Aational Bank of Conmierce New1 York:. 
Joseph 1 .  Rynio z Broeklyn, członek: rad} 
gospodarczej ministerstwa wojny, Wal lance 
Clar oraz Frank A. Eble z Waszyngtonu 
Dr. Fran k  D. Graham z uniwersytetu w 
Princenton jest sekretarzem tej komisji. Ce­
lem podróży jest zbadanie stanu i zainicjo­
wanie reform w polskim systemie monetar­
nym bankowym, podatkowymi, rachunkowo­
ści oraz państwowych instytucjach przemy­
słowych.

Organizacja faszystowska w Lublinie 
miała poparci!; miejscowej policji!

,,Z emia lubelska1' przynosi senzacyjner 
rewelacje o organizacji faszystowskiej w 
Lublinie, która rozwijała się pod bokiem i 
przy pomocy wojewody jMoskalewskiego i 
tamtejszej policji. Według doniesień „Ziemi 
lub.1' na czele ruchu faszystowskiego stała 
„Hiisła Rada1, zakonspirowana przed ogó­
łem członków. Rada [komunikowała się z 
woj. Aloskalewśkim, wicewoj, Bryłą, nacz. 
wydz. bezp. publ. Szczodrowskim i jego za­
stępcą Koc uporem oraz ze starostą lubel­
skim Krauzem. -Łącznikami byli znani w 
Lublinie reakcjoniści: Majewski, Rettiiiger, 
Kanarowski i Wasilewski. ' ,

„Ziemia łub.1' twierdzi dalej. że faszyści 
mieli z nak porozumiewńwćzy j^eztery palce 
do góry) znany i miejscowej policji. Dany 
przez faszystę znak był dla funkcjonarju- 
sza policyjnego (dostatecznym „dowodem11, 
że m a do czynienia ze „swoim człowie­
kiem1', któremu nietylko nie należy prze­
szkadzać, ale wprost przeciwnie, należy 
przychodzić z pomocą. Faszyści podobno 
mieli do swej dyspozycji broń, gazy duszące 
i robili poważne przygotowanie do zama­
cha, któremu prze Szkodził zamach inny.

i ludzie z tego obozu ośmielają się pra­
wić morały o ^praworządności11.
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O stały teatr międzynarodowy.
Do W arszaw y przybył p. F . Gemier dyrektor t. zw . 

,„drugiej sceny11 francuskiej, tj. Odeonu paryskiego.
P. Gen.ier p-rzybyt Go Polski na zaproszenie Z w iąz­

ku autorów  dramatycznych i P olskiego klubu lite­
rackiego. Celem podróży p. Gemiera pc Europie jest 
propaganda jego projektu założenia w Paryżu stałego 
„Teatru M iędzynarodow ego11, czyli instytucji, łączącej 
w szystkie teatry w Euroipie. P . Gem ierowi udało się 

■stworzyć w  Paryżu 16 sekcyj fachow ych, które pracują 
nad realizacją jego planu.

Dotychczas za realizacją „Teatru M iędzynarodo­
w ego11 wypow iedziały s ię : A nglja, B elg ja , Francja , 
Niemcy R osja  i Rumunja. Obecnie p. Gemier stara 
Się p ozyskać Polskę i Czechosłow ację.

Na zebraniu tow arzyskiem , urządzonem przez dy­
rek tora teatrów  miejskich w W arszaw ie jp. Artura Śli­
w ińskiego, p. Gemier wryglosii prelekcję, w której 
propagow ał sw ą ideę założenia w szechśw iatow ego 
związku pracow ników  teatralnych w szelkiego rodzaju.

O idei Gemiera pisze Boy Żeleński w  „Kurjerze 
Porannym 11: 1

Idea Gentizra jest prosta . Pojw iada: Niechaj w  k aż- 
■dym kraju skupią się w  jedno ognisko w szyscy ci, 
którzy w jak iejkolw iek dziedzinie pracują w teatrze 
i dla teatru. Niech się zorganizu ją. Następnie każda 
organizacja  w ybierze sw oich delegatów , którzy stw o­
rzą organizację  centralną z siedzibą w Paryżu. Tam 
pow stanie centrala obejm ująca jednym rzutem oka 
w szystkie prace i dążenia teatralne w szystkich krajów , 
tam będzie archiwum dokumentów i organ p-erjodycz- 
n y , dający głos pionierom w szystkich krajów .

T o  jedno. Ale taki kontakt nie w ystarczyłby jesz­
c z e , byłby zbyt papierow y; trzeba innej, b ezp o śre-
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dniej styczności. A w ięc co roku odbędzie się kongres 
ludzi teatru, co rok w  innym kraju . A rów nocześnie 
z kongresem  festiw al; poszczególne kra je  w ystaw ią 
tam najznam ienniejsze utwory sw ojej literatury, w 
swoim języku, sw ojem i aktoram i, w sw ojej reżyserji 
i ujęciu scenicznem.

T o  drugie. A na uwieńczenie dzieła, stały między­
narodow y teatr w Paryżu, pośw ięcony sztuce w szyst- 
kićh krajów . Tam  oczyw iście utwory obce byłyby 
grane w języku francuskim .

Oto ideje, z którem i przyjechał Gemier do nas. 
Rzecz prosta, że możemy tylko im przyklasnąć £  
z zapaleni do nich przystąpić1. Idea teatru międzyna­
rodow ego stw arza nam drogę naturalnego eksportu, 
jeżeli mamy się już posługiw ać tym handlowym ję ­
zykiem. M amy św ietne talenty aktorskie, reżyserskie 
i dekoratorskie, które m ogą nam tylko przynieść chlu­
bę w śród obcych.

Sam a kw estja  organizacji je s t dla nas n a jła tw ie j­
sza. Nasz św iat teatralny zorganizow any jest bardzo 
dobrze; Z w iązek autorów  dram atycznych, Zw iązek ak­
torów  scen polskich, Z w iązek dyrektorów , należą do 
najspraw niej funkcjonujących m aszynerji. Skupienie ich 
razem i połączenie ze Związkiem międzynarodowym 
jest rzeczą nader p rostą .

Co się tuczy stałego teatru m iędzynarodow ego i 
dorocznych festiw alów , oczyw istem  jest, że są  to rze­
czy połączone' z kosztam i. Zapew ne i na tę uszm in- 
kow aną Ligę Narodów trzeba będzie rządow i każde­
go kraju coś beknąć, podobnie jak  i na tam tą nad 
jeziorem  Genewskiem. Nie powinno nas to , mimo bie­
dy, odstręczać. Będą to pieniądze ulokowane na dobry 
procent, chociaż w idealnych napozór w alorach.

Wite dozorców domowych!
1 odbędzie sie w niedzielę dn. 4 lipca o »odz. 
i H-icj pop, w podwórzu ratuszowem. wl ra- 
zie deszczu w sali przy ul. Ossollińskich 10. 

R eferenci: 1. Kuśnierz i S. Z akrzew ski.

Ścięto amerykańskie w Polsce
Dzień 4. lipca bęazie uroczyście obchodzony w  

‘ całej Polsce, a szczególnie w stolicy i w większych 
m iastach naszego kraju. Zgodnie z tradycją Stanów  
Zjednoczonych, przygotow ał Kom itet w iększe ilości 
chorągiew ek am erykańskich, które są  do nabycia w  

’ Komitecie w cenie 10 i 15 groszy za sztukę.
1 Kom itet Obchodu w ydaje w dniu 4. lipca „Jedno- 
j dniów kę11, na którą złoża się w ybitne ipióra Polski 
I Z aw ierać ona będzie na 112 stronach uzasadnienie 
| w ielkiego znaczenia am erykanizacji dLa now oczesnej o r -  
j ganizaeji św iata . Znakom ita treść, piękna okładka i, 

iczne ilustracje stw orzą w artościow ą całość, milą za­
razem dla oka.

„Jednodniów ka11 będzie do nabycia w cenie 1 zł. 
Ze względu na konieczność ustalenia nakładu, w ska­
zane jest w cześniejsze zgłoszenie ilości pożądanych 
egzem plarzy do Komitetu.

Dla w iększego uczczenia rocznicy Spraw iedliw ości 
i P raw a, Kom itet bije w Mennicy P aństw ow ej medal 
pam iątkow y w w ykonaniu artysty p. A. M ullera.

Niewykonalny testament oryginała.
W e w si Rypułtow ice pod Pabianicam i zmarł za­

możny w łaśc  ciel 45-m orgow ego gospodarstw a, niejaki 
Jgn acy  Patuska.

Po otw arciu tesramentu okazało się, że Pałuska 
cały sw ój m ajątek zapisał swojem u 14-letniem u w nu­
kow i z pominięciem zam ężnej córki.

W arunki zapisu są  następu jące:
1) spadkobierca codziennie powinien się modlić i 

każd ej niedzieli być na nabożeństw ie w kościele;
2) w 20 roku życia musi się ożenić1 i żonie do- 

chow  ac w ierności m ałżeńskiej;
3) nie w olno mu czytać żadnych gazet i ksią­

żek i
4) dzieci sw oich nie w olno mu uczyć czytać i 

p isać, gdyż um iejętność czytania dla wieiu ludzi stała 
się przyczyną ciężkich zm artw ień.

W ykonaw cą sw ej w oli Paluska mianow ał ks. W i­
daw skiego. Testam ent zaw iera rów nież apel do eg ze­
kutora, aby ściśle przestrzegał wymienionych klauzul.

M isja ks. W idaw skiego jest niew ykonalna, pon ie- j 
-waż w arunek, dom agający się trw ania w ciem nocie !

zarów no zaplsobiorcy jak  i jego  potom stw a, koliduje 
z obow iązującem  ustaw odaw stw em  w obec w prow a­
dzonego przymusu szkolnego. K s. W idaw ski w ystę­
puje na arogę sądow ą o uchylenie bezsensow nych 
klauzul'.

Przyczyna te j zaciekłości Pałuski w stosunku do 
ośw iaty ma sw oje  źródło w w ydarzeniach następują­
cych :

Zmarły miał syna, którego kształci! w gimnazjum. 
Syn ten w czasie rew olucji w yw ieziony zosta! na Sybir. 
Pod opieką Paluski pozostała żona i synek zesłańca. 
Na w ygnaniu, gdzie oóźniej umarł, syn testatora miał 
podobno naw iązać stosunek z jak ąś R osjanką. —  
W szystko to zmarły w łościanin przypisyw ał faktow i, 
że syn jego  umiał czytać i p isać, z gazet bowiem 
dow iadyw ał się o istnieniu różnych organizacyj poli­
tycznych !

D latego też, um ierając, -pragnął w nukow i zapew ­
nić1 szczęście i zakazał mu uczyć się, dopatrując się 
v i nauce- źródła wszystkich dram atów  życiow ych.

BBSS
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Porażka żydowskiej reakcji w Żółkwi.
O negdaj była Żółkiew  w idow nią ogrom nego po­

ruszenia. M ianow icie now opow stałe tam K oło Akad. 
M łodz. Z jednoczeniow ej zapow iedziało odczyt Dr. H. 
Schipp-era ze Lw ow a, na tem at: „Nowa polityka ży­
dow ska11 (Ruch zjednoczeniow y).

Na w iadom ość o tern opanow ało m iejscow ych na­
cjonalistów  żydow skich w ielkie zdenerw ow anie i pod­
niecenie. Już na aługo przed rozpoczęciem  wykładu 
poczęły się gromadzie przed lokalem „Gw iazdy11, gdzie 
odczyt miał się  odbyć, uzbrojone bojów ki s jon istycz- 
nych pałkarzy, którzy rów nocześnie starali się n ie - 
dopuścic Dubliczności do sali. W szelako w obec zd e­
cydow anej postaw y akadem ików -zjednoczeniow ców 1, —  
jak  i w skutek ogrom nego zainteresow ania odczytem , 
pałkarze nie dali rady. Sal-a w ypełniła się po brzegi 
publicznością, a domorośli „faszyści11 żydow scy mu­
sieli zadow olić się tem, że robili hałas pod oknami.

P relegent, ow acyjnie w itany, pzredstaw ił w 11/1, 
-godzinnych w yw odach program  m łodego Zjednoczenia
i jego  w alkę z polityczną i społeczną reakcją.

Po referacie odbyła się dyskusja, której przew odni­
czył akad. Kram . Z abierali w niej 'g los: p. Scherff, re­
p rezentant postępow ej inteligencji, który napiętnow ał 
obłudę żyd. nacjonalistów , następnie zabrat g tos tow . 
Fedoryk, który ośw iadczył imieniem m iejscow ej P P S ., 
że zamachy na w olność słow a ze strony reakcji —  
bez w zględu na to jakiej —  pp-otkają się z energicz­
nym o porem  żółkiew skiej klasy pracu jącej, poczem

zgłosił akces oo roboty podjętej przez m iejscow e Koło 
Zjednoczenia.

Z ramienia żyd. socjalistów  przem awiał tow . 
Rucker, który żabł się na upośledzenie języka żydow ­
skiego, następnie starali się zbić argumenty referenta 
mówcy sjonistyczni, ale ich słow a tonęły w rozg ard ja- 
szu, gdyż sjoniści różnych odcieni naw zajem  sobie 
przeszkadzali i chcieli się w zajem nie przekrzyczeć. 
P o  replice prelegenta zebranie zakończono, poczem 
robotnicy i z jeanoczeniow cy z „Czerw onym Sztand a­
rem 11 na ustach ruszyli na m iasto, otoczeni przez tłu­
my żydow skiej gaw iedzi, która przez długi czas dys­
kutow ała na tem at zaszłych w ydarzeń.

W śród  sjonistów  żółkiew skich sukces m łodego 
Zjednoczenia w yw ołał ogrom ny popłoch i przera­
żenie.

Rosia stara się o pożyczkę
P . Sokolnikow , b. kom isarz ludowy skarbu w y­

jeżdża z M oskw y do Ameryki, by imieniem sow iec­
kiego Banku państw ow ego naw iązać pertraktacje z 
prywatnemi bankami am erykań sk im i. Sokolnikow  przy 
tej sposobności zapew ne spróbuje również w szcząć i 
polityczne pertraktacje .

„Pokrzywa rosyjska".
Sekretarz stanu spraw Wewnętrznych iw] 

Anglji Joynson Hicks powiedział w mowie 
jednej, że nie (dzieli poglądu, jakoby gene­
ralny strejk w 'Anglji nie mógł się powtó- ‘ 
rz}% Rosyjskie usiłowania iwi dalszym ciągu 
idą w tym kierunku. Nie wierzy absolutnie, 
aby tych 400.000 funtów, któr-e R osja  prze­
siała strejkującym, pochodziły od związków: 
zawodowych.

Rząd angielski mógłby wygnać z kraju 
reprezentantów rosyjskich, ale w tej chwili 
nic uczyni tego. [Mówca określa postępowa- 
nie Rosji, jako nieu przejme ów najwyższym 
stopniu. Żaden naród cywilizowany nie po­
stępowałby w ten sposób. Prosi o zaufanie 
dla rządu na kilka miesięcy jeszcze i o po­
zostawienie mu załatwienia sprawy z „rosyj­
ską pokrzywą11, tak jak uporał się z „po­
krzywą strejk u generalnego11.

Przed.Taipami wschedntmi.
ZN IŻKI P A SA Ż E R SK IE  I T O W A R O W E  A ERO LO TU .

Celem uprzystępnienia kom unikacji pow ietrznej 
między P olską i A ustrją poslanow iJa P olska Lin ja L o t­
nicza A erolot ze wzgiędu na w ypróbow aną rolę, jaka 
T arg i W schodnie od gryw ają w ożywieniu stosunków  
handlowych między obu krajam i i licząc się  ze spotę­
gow anym  pasażerskim  i tow arow ym  ruchem do L w o - 
w<ia, i fze L w ow a podczas Targów ' W schodnm ich, udzie­
lać1 w czasie kam panji na odcinkach sw ej sieci W ie­
deń —  K raków  —  Lwóv4 t z pow rotem  50  proc. 
zniżki oDow iązujących tary f pasażersk ich  i tow arow y ch  
staw ek przew ozow ych dla uczestnikowi i osó b  zw ie­
dzających VI. T arg i W schodnie, dla eksponatów  z 
Austrji, a następnie także i dla sprzedanego podczas 
T argów  W schodnich kontyngentu.

KOLONJALNA GRUPA B E L G IJSK A  NA VI. T A R ­
GACH WSCHODNICH.

W  zam iarze w zięcia oficjalnego udziału w  VI, 
Targach  W schodnich zw róci! się rząd belgijski za  po­
średnictw em  polskiego M in. S p r. Z agr. do Zarządu 
T argów  W schodnich z propozycją urządzenia pod­
czas tegorocznej ich kam panji specjalnego oddziału 
z eksponatam i belgijskiej rucnom ej w ystaw y k o lo - 
n ja tae j. W ystaw a ta , zorganizow ana przez belgijskie 
AVin. K olonji stanow iła w roku ubiegłym składow ą 
część orjentalno -  kolonjalnej grupę na jarm arku 
pjifóbi i (Wzorów w  Lozannie. W ystaw a Ła miała na celu 
specjalną propagandę handlow ą obliczoną na tam - 
tejszy rdch turystyczny. Fakt, że rząd belgijski w y­
brał na m iejsce tegorocznego je j postoju L w ów , aby 
p o k a z a ć  i tna polskim terenie wyniki sw ej pracy cy­
w ilizacyjnej w  kolonjach, św iadczy najlepiej o tem, 
jaką w agę przyw iązują do placów ki lw ow skiej jako  
handlow ego punktu zbornego na W schodzie.

\



8 „DZIENNIK LUDOW Y"

£itetaiura> nauka, sztuka.
R E PER TU A R  T E A T R U  W IELK IEG O  W E  L W O W IE .

S o b o ta  o goaz, 7.30 w iecz. „Dama K am eljow a". 
Gośc. w ystęp M arji Przybylko -  P otockiej.

Niedziela o godz. 7.30 w i:cz . „Dama K am e.jow a". 
G ośc. w ystęp M arji Przybytko -  P otockiej.

Poaiadziaiek o g. 7.30 w iacz. „Dama K a n ie jo w a ". 
G ośc. w ystęp M arji Przybylko -  Potockiej.

R E PE R T U A R  T E A T R U  N O W O ŚC I:

S o b ota  o goaz. 8-m ej w iecz. w ystępy Teatru 
iluzjonistycznego Alfreda Uferiniego.

Niedziela o godz. 4 -te j popoi. występy Teatru 
iluzjonistycznego flifreda Uferiniego.

N ieaziela o godz. 8 -m ej w iecz. występy Teatru  
iluzjonistycznego Alfreda U feriniego.

P or.ieazialek o godz. 8-m e j w iecz. występy Teatru 
iluzjonistycznego A ifreaa Uferiniego.

 , . , __ r ■■ ;

R E PER TU A R  TE A T R U  M AŁEGO {ul. Gródecka 2).

S o b o ta  o godz. 7,30 w iecz. „Fircyk w  zalo tach", 
kom . Z abłockiego. Pierw szy w ystęp J. Osterw y.

Niedziela o godz. 7.30 w iecz. „Fircyk w  zalo tach". 
W ystęp  J. O sterw y.

T E A T R  Ż Y rO W S K I (Jagiellońska 11 —  Paw ilon letni).

W  sob otę  o godz. 3 .30  popo!. debiut p. H abera 
„D ezerter".

W  sob otę  o godz. 7.45 w iecz. z Różą Fuks w  roli 
tytułow ej „Chancze w  A m eryce".

W  niedzielę o godz. 7.45 w iecz. w ystęp S ch ra- 
gera „Trzy d ary".

—  s
Dzisiejszy t. j. sobotni pierw szy występ Osterwy 

w T eatrze  Małym w zbudził bardzo w ielkie zaintereso­
w anie w śród  szerokich rzesz miłośników sztuki. K o - 
medjd Z ab io ciieg o  będzie w ystaw iona bardzo stylow o 
a pierw szorzędną w niej atrakcją będzie O sterw a, 
który fircyka gra niezrów nanie.

H n H H H B M H H H n B H H B I

T e a tr W ieiki w ystaw ia w dalszym ciągu w peł­
ni niebyw ałego pow odzenia w spaniały, fascynujący 
aram at Aleksandra Dumasa (syna): „Dama K am eijow a". 
Dzięki niezrów nanej kreacji postaci tytułow ej, stw o­
rzonej po mistrzow sku przez w ielką artystkę, M arję  
Przybylko -  P otocką, dram at ten osiągnął na naszej 
scenie szczytow y sukczs.. Przedstaw ienia „Damy K a- 
m eljow ej" dobiegają końca, by w początku przyszłego 
tygodnia uczynić m iejsce słynnej sztuce W . S a rd o u : 
„M adam e Sans -  G ene", z gościnnym udzia:em M arji 
Przybylko -  P otockie j, w niezw ykłe popisow ej roli 
tytu łow ej. Próby z tej sztuki dobiegają końca, pod 
reżyserją p. Okornickieigo, w reprezentacji na jw ybit­
niejszych artystów  dramatu.

A lfredo Uferini —  czarodziej -  iluzjonista, daje 
codziennie, z nadzw yczajnem  pow odzeniem , fenom e­
nalne przedstaw ienia na scenie Teatru N ow ości —  
zupełnie nowy program  obejm ujący nadzw yczajne 
atrakcje.

W  niedzielę o godz. 4 -te j popołudniu dane bę­
dzie po cenach niezw ykle niskich, przedstaw ienie ze 
specjalnie Ułożonym program em  a ;a  dzieci i m łodzie­
ży —  pełne niew idzianych cudów i w esołych sensacyj

He sztuki.
SALON L ET N I NA PLACU TA RG Ó W  W SCHONICH.

(ra. h.). Nowa W ystaw a T ow . Sztuk Pięknych 
na placu T arg ów  W schodnich zaw iera ciekawej i p ięk­
ne atrakcje . Przedew szystkiem  w ięc wielki zDiór prac 
dekoracyjnych i architektonicznych K azim ierza Sichul­
skiego, dalej prace W iasthnila Hoffmanna, w ystaw ę 
grupy „P lastyka" z Poznania, oraz bieżący „salon 
letni".

W ystaw a zas'uguje na uw agę i plokładne z w i;d z e- 
riie, zw łaszcza bogaty dorobek artystyczny znakom itego 
m istrza Sichulskiego, który czyni niezapom nirne w ra­
żenia swym bujnym tem peram entem  i zakresem  sw ego 
w ielkiego talentu.

O bszerniejsze spraw ozdanie z W ystaw y podamy 
niebaw em .

PO D ZIĘK O W A N IE.

linia; i.m  pracow ników  (maszynistów w arsz la tow - 
e ó ft , pa'aozy i l o t o t  i.tów) zajętych w parow ozow ni 
„W schód " w y rażają  jak najg łębsze podziękow ania, za 
wybitny w spółudział w uroczystości odsłonięcia por­
tretów  z podobizną M arszałka Józefa  P iłsudskiego 
w hali wmrsztatu i parow ozow ni P . T . Prezesow i 
Związku Strzeleckiego Schm a;ow i i tow . Z akrzew skie­
mu za w ygłoszone refaraty, tow . H erbstow i ze Zw . 
Z. Z , K. za zagajen ia, muzyce kole jow ej i chórow i 
„Syren a" oraz wszystkim  obecnym  za w zięcia udziału.

Za kom itet: Bm hula, Czup, MaczubsKi.

K o * a « n t S ? a i i j

X  Przeds'aw ienie Gniazdka dla dzieci robotniczych 
przy Uniw ersytecie L utow ym  im. Adama M ickiew i­
cza. W  niedzielę dnia 4. lipca o godzinie 5 -te j p o - 
ipo"jdniu odbędzie się przedstaw ienie dzieci, które ode­
g ra ją : 1) Obrazek fantastyczny „W  noc św ię to jań sk ą", 
(krakow iaka odiariczą dzieci), oraz 2 ) „K opciuszek", 
obrazek sceniczny w  5-ciu  odsłonach. W  drugiej od­
słonie taniac, drążek i baletniczek.

Przeds aw ienie odbędzie się w  sali Radu Z aw . przy 
ul. Ossolińskich 10. —  Przedsprzedaż biletów; w  K się­
garni L u aow ej, ul. Szajnochy 2. Ceny b iletów : lo że  
4 zł., m iejsca siedzące po 1.20, 1 zl., 80  i 5^ gr.

Dochód przeznaczony na kolonje w akacyjne.

X  O gólnokrajow a K onferencja S tow . E sp eran ty - 
stów  „L aboyo". Dnia 4. lipca r. b. odbędzie się  w  W a r­
szaw ie 3 -ca i ogólnokrajow a K onferencja delegatów  [o-- 
kalnych oddziałów; S to w . Esperantystów  „L ab oro ". —  
W szystkie robotnicze grupy i kółka esperanckie jak  
rów nież sym patycy robotniczo-esperanckiego ruchu, 
pragnący w ziąść udział w konferencji proszeni są o- 
zw rócenie się do Sekretarjatu  „ L ab o ra", W arszaw a, 
Leszno 28/13. — 3

S D c a o i j i  p a r a n e .

* S ek re ta rja t Okręgow y i Obwodowy P P S . ezyn-- 
ny codziennie od godz 19 do 2 popoł. i od 4 do 7  
w ieczorem . W  niedziele i św ięta od 12 do 1 popoŁ 
Lokal Sekretarjatu  mieści się przy ul. Sykstuskiej l. 21 r  
II. p

F i *  &i«rsi. m ila  1 iip altiw y  *  wy kle <» tok»te» 
—*18. Nedwlane U  — '86, w lekśsie Zl. — W- 0 G Ł 0 8 Z 1 K W I A N* 1-ej itr. Zl. — ‘70 Drobne ogł. u  iłowo S .  —'1 9  j

Komunikaty Zl. — '48, u m iejscow i o 25*/,'

Egzam in w stęp n y  na W ydział e lek tro m ech an i-  
czny p ań stw o w e] Szkoły  P rzem y sło w e]

Wakacyjny kur3 przygotowawczy do egzaminu wstępneeo. 
Fpisy od 5—7 w Szkole Ewangelickiej ul. Kochanowskiego.

588—2

FABRYKA »ARMA* plac Bema 3 przyjmie kilku uczni 
do nauki. &—3

PGUBIONĄ książeczkę wojskową P. K. U. Złoczów na na- 
■ zwisko Wasyl Kuczer — unieważniam. 6—1

WĘRISb- KOKS-DRZEWO
na dogodnych warunkach poleca Biuro węglowe 
Bracia Drzymuchowscy
586—5 Lw ów , FREDRY 8 . T el. 5 - 2 7

Baezność P. T. KOLEJARZE!
MEBbE ™ ™ ir,o ,:v L
jakoteż kompletne urządzenia oraz otomany, kana­
py garnitury salonowe, wkłady i siatki do łóżek,

łóżka składa- DOROTEUM Lwów,
ne najtaniej Sapiehy 3 4 ,

TOWARZYSTWO eskontowe w Turce, stow. zarejestr, z 
ogr. poręką w likwidacji wzywa wszystkich wierzycieli 

do zgłoszenia swoich roszczeń w nieprzekraczalnym termi­
nie do 15. lipca 1927. Mendel Bleich, likwidator. 581-3

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZ1

POLECA

DRUKARNIĘ
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. m
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCH 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORA? 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

KSIĘGARNIĘ
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 

bogatą w w ielki wybór 
k siążek  wszelkiej treści 
po  cenach konkurencyjn.

DZIENNIK LODOWI
LWÓW, OL. m m  21. TEL, ^
wychodzący codzien. ran* 
z najświeższemi wiadome- 
ściami z dnia poprz. i nocy.

Lwów, ul. Szajnochy 2
poleca ostatnie now ości:

Miecz, Niedziałkowski: „Teorja praktycz- zł. 
na sorjalizmu wobec nowych zaga-
dnieńu ..............................................................5 -—

W. Fabierkiewicz: „Rosja współczesna" 5 -50
Z. Dreszer; „Sprawa mniejszości naro­

dowych w Polsce a program państ-
stwowy d e m o k ra cji" ...............................4*—

St. Starzyński: „Program rządu pracy
w P o l s c e " ................................................... 1’—

Ant. Anusz: „O Wincentym W itosie" . r —
Baudouin de Courtenay: „Wyznaniowe i 

pozawyznaniowe śluby i rozwody" . r —
Bełcikowska: „W alki majowe w W a r­

szawie" ...............................................................0 '4 0
„ Z b r o d n ia r z e " ............................................... 0 ‘30

B B S

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów,

—.............     u...... I—-.mu

POSZUKUJĘ jakiekolwiek zajęcie we fabryce lub w biurze 
za służącego do sprjątania i posyłek. Na żądanie złożę 

ka; cję. Zgłoszenia do Adm. Dziennika Lud. pod >Uczciwy
SZOFER-ŚLUSARŻ z kilkuletnią praktyką przy motorach 

i autach osobowych i ciężarowych peszukuje posady. 
Adres: Bolesław Cieślik, Nadworna, ul. Kotlarewskiego 335

PANNA, żydówka poszukuje posady do dzieci. Zgłoszenia 
1 do Administracji Dziennika Lud. pod >skromna«.

Zastępca naczeln, redakt. i red. odpow. BRONISŁAW  SKALAK. — Druk. Lud Sp. T. .Wyd., Lwów. ul. D. Sapiehy 77. — Tel. 49.6.


